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Biuro Redakcji „D zien n ika Polskiego," ulica Batorego 
liczb a  26.

ii,- u rjjt*  iwnosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie i , kwartalnie 4 złr go ct _  „fi^ięezuie
1 złr 50 ct.

i. przesyłką pocztową w państwie Austrjazkiem, rocznie 
“  24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. —

miesięcznie 2 złr.
•g przesyłką pocztową za granicą, do całych Fiamiec 

rocznie 50 marek —  kwartalnie 12 uarek 5 srg., 
do Francji, Anglji, Wioch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 frankjw

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

'jTelefon  R e d a k c j i  171 .

We Lwowie Niedziela dnia 2 / .  Lutego 1887,

wychodzi codziennie, nie wyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Rok

Przelot? i ogłoszenia przyjmują we Lwowlec
Biuro Administracj „Dziennika Polskiego," plac M arjicki

liczba 6. i < "  d°m» P»na Kiselki; we Wiedniu,
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Ber linie, Lipskn, 
Bazylei, Śzw J 1 i iławin pp. Haasenstein
et :gler, we Wiedniu A  Oppelik, R. Moose, 
w Warozawie łuechman et F.-endler, Biuro 
anonsów w Farytu U Adam rue des Saint 
Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą •  cen.ów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit)

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 2  ct. od wiersza
Drobne ogłoszeni* po i ‘ /i centa od wyrazu. Pomieszka­

nia i sklepy po 1 et. od wyiazu.

M a m y  w moryce „Nadesłane” W cnt od wiersza;

Od wydawnictwa.

DZIENNIK POLSKI
PISMO POLITYCZNE,

wychodzące we Lwowie od lat 20-tu, wydaje się
eoazien nie o go d zin ie  8 .  rano,
n ie  w yłączając n ied ziel i
Nadto do numeru niedzielnego dodawanym bę/^ie 
arku.,z Dodatku literackiego, zawierający artyku 7 
treści beletrystycznej i naukowej, nowele, p°ezJ 
oraz dłuższą powieść w odcinku, pióra pierwsz 

rzędnych pisarzy polskich i obcych-
P o m im o  z n a c z n e g o  p o d w y ż s z e n ia  K o­
s z t ó w  t a k i e g o  w y d a w n ic t w a  (P-
numeratorowie otrzymają w roku o o o
n u m e r ó w  w ię c e j ) ,  n ie  p o d w y * s5ta "  
c e n y  p r e n n m o r a t y ,  która wynosi we I ło w ie  
miesięcznie zł. 1 -5 0 , kw arta ln ie  zł. 4 . 5 0  

Na prowincji zaś z przesyłką 
miesięcznie 3  zł., kwartalnie t» zł. 

Zb doręczaniu we L w o w i e  Dziennika do domu 
dopłaca się n ie8'ecznie 20 ct., kwartalnie 60 ct.

Ekspedycja została w ten sposób urządzoną 
że Dziennik będzie doręczany do domu już o go­
dzinie 8  rano.
ł"ojedyń, ~ze numera sprzedawane będą w a dndr 

nlstraryi i w składach tytoniu (trafikach)

po <3 ct.
Umówiliśmy się z wydawcą warszawskiego BLUSZCZU 
n .| ipozago pisma polskiego literackiego ila ko­
biet, z (Sedctkiiim mód wzorów, haftów, krojów
i t, d. wychodzącego raz na tydzień z kaztora 
Zjwem douanien. arkusza powieści —  tak, że 
możemy doręczać naazym T 1’. Prenumeratorom

| T  B L U S Z C Z  - W
za dopłata do prenumeraty

t nuesicjzn ie  5 0  ct.
fC  «H 6 j hw arU iłm e 1  i i .  5 0  c i.
‘ t ;; | miesięcznie 8 0  ct.

Ł» prOWlUCll | k w a rta ln ie  3 zł. 4 f r  ct.
Uprasza.. iy o wczesne, odnowienie przed* 

płaty na. mat -Cl 1887 r. dla uregulowania na 
Jcładu ir  interesie wtas»yn< bboneb tó v < , migi 
p r z y  r.j.ó&nioiu j prenuni-racie .idnnnisirac/a 
nit niwo ■; tu j/{ z<t dosłużeni wunwrait zbie­
głych.

Na mocy umowy z wydawcą sprzedaje Adm i­
nistracja Dziennika Falskiego kompletne wycn.nie 
dzieł J. I. K r a s z e w s k i e g o , 80 tomów za 25 zł., 
a pojedyncze powieści w cenie po 40 ct. za tom,

Jestto to samo wydanie, które rozpoczęte przez 
hrmę „Gubrynowicz i Schmidt1*, skończone zostało 
przez M. Glticksberga w Warszawie i obejmuje 
wszystkie powieści Kraszewskiego od najpierwszycb 
prac pisarza do najnowszych.

Za opakowanie nic się nie i;CZy koszta z aa 
przesyłki ponosi odbiorca.

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego".

J e d n o g ł o ś n i e  \

Za przykładem Izby n i S  •
ob poszła onegdaj Izba posłow aUsrr iaeki

„ N u m a  R o u m e s t a n . ”

(Dokończenie.)
Lc Ouesnoy i Rozalja w salonie, pani ie 

n  t, w irłebi przy stoliku da kart).
p° “  e6rl,}- Ty p,‘ -

“ t * .  P łatne! D la czego? . w *  ner- 
wowo). Dla ezegożbyr.1 miała płakać .

Le Quesnoy (wahając się). Więc.., 
postanowiłaś z p. Davin. . :

Rozalja. Nie mój ojcze, albo przynajnni J, 
rzeczy pozostały. jak Jawniej.

Le Quesnoy (chodząc wzdłuż i  wszerz). S f >* 
d z i e w ałem się, że będzie bardziej wymownym, źe 
ci da zrozumieć niemożliwość podobnego procesu, 

uwagi ua nazwisko twego męża, na nasze.* Gdy 
się kto wzniesie do pewnych wyżyn w życiu, gdy 
wszyscy mają nań zwrócone oczy gdyby stał 
na estradzie, trzeba stanowień to utrzymać. Są
poświęcenia nakazane z g°ry-

Roz diu To byłoby nad moje siły ojcze.
Le Quesnoy W koniecznie chcesz się ze-

mścić ?
Rozalja. Nie eheę U W .  i^ ^ E 0‘a W i e -

waz pragnie tego wszystkiego. «  g ^
będziesz mieszkała przy mnie P t \ dłużej, 
gdy twa matka i siostra wyjadą, a ua mij0ść
jeżeli uczucie zemsty niezamilt me. ^  
buską zostawmy w spokoju adwokatów. Redzie 

Rozalja. Ty go nie znasz, mój ojcze. . 
znowu używ ał podstępów, aby m n r josaczy 
cić do siebie, bym pędziła dalej przy nun ■ 
wstięme, którembym brzydziła się sama. I 
cÓĘjca nie należy do takich kobiet, któreby na P° 
dobną egzystencję godzić się mogły. Chcę zerwa 
nia stanowczego i będę je  miała.

Pani le Quesnoy. Przebacz, moje dziecię, prze­
biec.

dy państwa. Ż idany przez ministra obrony krajo­
wej kredyt, celem uzbrojenia i ekwipowania obro­
ny krajowej pospolitego ruszenia przyjęty został 
jednogłośni- Zbyt dobre mamy wyobrażenie o pa- 
trjotyzmie naszej Rady państwa i jej poczuciu obo­
wiązków w obec całości i interesów monarchji —  
abyśmy chcieli przypuszczać że jednogłośna jej 
uchwała zapadła tylko za p r z y k ł a d e m  żak­
owskim, owszem sądzimy, że gd,Tby przypadkiem 
ciało ustawodawcze z tej strony Li lawy było powo­
łane pierwej do dyskutowania i uchwalenia kredy­
tu landszturmowego, ciało ustawodawcze z tamtej 
strony Lita wy byioby poszło za naszym przyki ąa 
dem. Odwoływanie się do interesów ogólno-pań- 
stwowych monarchji, wskazywanm na grożące z ze- 
vną ,rz niebezpieczeństwa, usprawiedliwianie  ̂ wy­
datków na armję względami na politykę zagraniczną 
zwykle, jeżeli me zawsze pożądany odnosiło sku- 
tek. To samo stało się teraz. Inne pansiwa się 
zbroją, inne państwu wydają miljony na .̂rmjê , a 
więc i Austrja musi pójść za „złym przykładem,“ i 
musi jednogłośnie uchwalać miljonowe kredyty 
wojskowe.

Tylko z tego ^unktu widzenia wolno oceniać 
onegdajszfk uchwałę Izby posłów, a oaaalilibyśmy 
się. zbytnio od prawdy i faktycznego stanu rzeczy, 
gdybyśmy rzeczonej uchwale jakiekolwiek inne 
chcieli przypisać znaczenie. Odnosi się to w pierw­
szej "lierze do Rządu.

Z uchwały Rady państwa, jeżeli ona jest je ­
dnogłośną, nie wolno mu nic na własny wstawić 
rachunek i za własną poczytać zasługę. Jeśliby 
jeszcze w tej mierze jakakolwiek mogła być wąt­
pliwość, wówczas przeprowadzona przed uchwałą 
dyskusja w Izb ie , dostatecznem może być wyja­
śnieniem. Z jednogłośnej więc uchwały Izby, ze­
zwalającej na żądany przez Ministerstwo kredyt, 
chcieć wywnioskować zaufanie Izby dla gabinetu, 
byłoby fałszywem i mylnem. Owszem, sądzi­
my, ze Łąbinet hrabiego Taaffego rzadko kiedy 
miał sposobność słyszeć tyle ołów nieufności i tyle 
gorikiej krymki aniżeli właśnie w dyskusji poprze­
dzającej jednogłośną uchwałę landszturmową. Ze 
krytyka ta pochodziła w przeważnej części z ust 
opozycyjnych, w rzeczy samej nie wiele zmienia i 
małą tylko może być pociechą dla będącego u 
steru gabinetu

Opozycja jest w tem szczęśliwem położeniu, 
ie wolno jej zawsze i wszędzie otwarcie krytyko­
wać postępowanie i przedłożenia Rządu, a zwłasz­
cza wtenczas, kiedy uchwala pieniądze. Nam bę­
dącym w większości, przywilej ten odjęty. My 
możemy tylko chwalić i uchwalić. Jeżeli czasem 
korzystamy z wyjątkowego przywileju —  milcze­
nia. w:wczas Rząd już w tem może dostrzedz ló- 
żnicę, ż& zaufanie w jego działalność me jest 
bezgraniczne. Dziś jesteśmy w tem położeniu.

b całem zaparaem się , z _ całym patrjotyz- 
mem, na jaki nas stać, głosowaliśmy za kreowaniem 
pospolitego ruszenia, mimo, że instytucja ta z 
gruntu zmieniła cały system wojskowy monarchji 
austro-węgierskiej, powiększyliśmy jedną uchwałą 
w niesłychany sposób najcięższy podatek, jaki 
ludność ma spłacać, bo podatek krwi. A  to wszyst­
ko stało się dla tego, ponieważ pan minister o- 
świadezył, że inne państwa czynią to samo, i że 
sytuacjt zewnętrzna tego wymaga.

Sądziliśmy jeanak wówczas, że prawa zastrze­
żone dla Parlamentu, będą w całości zacho- 
wane, że prawa, które się należą Jzbie ustawo- 
dawczej w obec pospolif go ruszenia, będą w ró- 
wrtfej mierze w jednej i drugiej połowie mo­
narchji zachowane, w hec tego, ż<-, armja anstro- 
węgiorska jest jednolitą instytucją w całej mo­
narchji, i że pospolite ruszenie przedlitawskie ma 
analogiczny zupełnie cel z pospolitem ruszeniem

Rozalja (idąc ku matce). Łatwo powiedzieć 
przebacz, kobiecie, która ma męża wiernego i nie 
obłudnego jak twój, która nie zna wężowych uści­
sków kłamstwa i zazdrości. Ależ to obłudnik i 
kłamca! Wyrazy jego zawsze są w niezgodzie z 
czynami. Co słowo wszystko się zmienia. Ty wie­
rzysz w jego żal, w jego listy wzruszające, zrozpa- 
ezone. Ależ to nic innego, tylko udawanie ze 
strony człowieka pełnego ambicji, który pragnie 
**yć ministrem, a wie dobrze, że proces mu uie 
Po* » f  ua to.

le  Quesnoy. Jesteś nieubłaganą.
Rozalio H'.r „.-„o., f o yostałos”  " 1̂ - Ty mój ojcze, sam nauczyłeś mnie 

Jestem t 7'^howania godności osobistej w życiu.
Panf i °  twoJ4 córką, nic więcej, 

uśmiechem ! QuesnoJ (zbl‘ 4ywszy się do Rozalji z
>oWm ni!!'1 łagoduvm). Jesteś także i moją i chcia-
h * * * « » {  . . . .«7acie mnie n t raz mu przebaczyłam, kiedy zmu-
?! t L m l L V em mówić. Nie odkrywałam dotąd 

Ł ? t r 7 m  Iahed v' 5 prze.  nikim. Ryło to 
P d ' mv Pewnego słonecznego dnia le­
tniego, g y i ^Jscy znajdowaliśmy się na wsi,
®n zaS, , m: J ,ś l  dla swoi on interesów.
Przyszła 7  oblć mu niespodziankę, zjeść 
z nim śniadanie, po W alersku . Wykradłam się. 
Ihzyjezdżam ę „ wołvj ^ <9eg9,: Czy paD wyszedł. 
Nagła bladość • ,f  J , jego szerokiej twarzy 
i brak pospiechu, mi dał odpowiedź, że mąż
mój jest w domu z J®d̂  M c h  klientek, markizą 
D., n.azaly mi zapomnieć o wszystkiem. Nagle, 
instynktownie, nie rozumiejąc d„brze ; o roL ;  
zbliżam się do drzwi jego ga mętu. Otwieram je 
i padam. Nędzni! nawet się me zamknęli. O mało 
nie umarłatr w skutek tego dlirycia Przypomi­
nacie sobie, jak byłam chorą, l o  był0 z teg0 po_ 
wodu (do ojca). Widzisz więc ojcze, uie pozosta­
łam nieubłaganą. Teraz jednak już wszystko skoń­
czone. przebaczyłam mu za cenę przysięgi której 
nie dotrzymał. Zwiódł mnie raz jeszcze. . będzie 
zwodzić zawsze, on żyje tylko krzywoprzysięstw! m, 
nie chcę go już mieć więcej, opuszczam g o . . cLoć 
los, który nazywają ślepym, a który wikła się nie­
raz okrutnie, sprawił, że nie mając już męża (ci­
szej) zostanę matką.

zalitawskiem. Tymczasem interpelacja wystósowana 
przed kilku dni? mi do ministra pospolitego rusze­
nia naturalnie znowu z ław opozycyjnych —  
wykazała, jak gwałtowna różnica zafpodzi między 
państwowem stanowiskiem węgierskiego a austrjac- 
kiego pospolitego ruszenia. Nie wiemy jeszcze do­
kładnie, jak ą jest odpowiedź jenerała Welsersheimba, 
„rozmaitość stosunków", o których wspomina tele- 
r’ram dzisiejszy, nie tłómaezy bynajmniej „kilku 
różnic". „  J

'.ie pojmujemy więc zaprawdę, czego ma­
jąc więcej obowiązków w obec toj najnówsżej in­
stytucji wcj tmwej, mniej maijy  oosiadać w ob .c  
niej praw. Nikogo więc dziwić nie powinno, że 
j e d n o g ł o ś n ą  uchwalę Izby mąci pewne uczu­
cie niezadowolenia i nieufności...

Sfe ♦
î isiDBr wiedeńskie zajmują się naturalnie bar- 

azo żywo jednogłośną uchwałą Izby posłów o kre­
dycie pospolitego ruszenia.

tre.,ide,*olalt pisze: 0  ile wygłoszone mowy 
tyczyły się bezpośrednio przedłożenia kredytowego,
0 tyle były one pożądanem świadectwem, że 
wszystkie frakcje reprezentacji ludu przejęte są 
tylke tem życzeniem aby się udało monarchji 
ocalić wszystkie jej interesa przy utrzymaniu zu­
pełnego pokoju. Wszystkie te mowy bez wyjątku, 
zgadzały się na kredyt,) jako na konieczny tylko 
środek przezorności, jako na niezbędne v łasne za­
bezpieczenie monarchji. Wszystkie te mowy prze­
jęte były zaufaniem do pokojowych intencyj pań- 
stwa i mMOScią pokoju.

Powołując się następnie na oświadczenia mi­
nistra Welsersheimba, pisze Fremdtriblaii: Bardzo 
pocieozającem jest stanowcze oświadczenie mini­
stra, ii nie mamy takich interesów, któ-eny mo­
gły popaść w konflkt z interesami innych państw. 
Austro-Węgry nie mają nigdzif na ok egoisty­
cznych celów, ki >r >by musiały wkraczać w sferę 
praw lub interesów innych państw. Przeciwne 
temu suppozycje, któie sfer^ panslawistyczne z 
upodobaniem przeciw nam podnoszą, są zupełnie 
bezzasadne, a słowa ministra będą nowym argu­
mentem, zbijającym teorję, któraby chciała po­
pchnąć nas w trudną do lwjwiązania kolizję z in- 
nemi państwami. Słowa te uspokoją nietylko ludy 
tej monarchji, ale i wszystkich tych, którzy zechcą 
zrozumieć objektywne wyjaśnienie.

Neue freie Fresse zaś pisze •• Nie pomylimy 
się sądząc, że niezachwiane zaufanie do kierowni­
ctwa spraw zagranicznych było dla opozycji głó­
wnym motywem, aby z pominięciem wszelkich 
wątpliwości uchwalić kredyt, którego przeznacze­
niem przecież' jest poparcie pokojowej polityki 
Kalnokiego, dalekiej od awantur uczych prób, przez 
pogotowie dobrze uzbrojonej ąrmji.

Z  K o ł a  p o lsk ie g o *
Od Sekietarjatu Koła poselskiego polskiego w 

Wiecmitf otrzymujemy następujący komunikat:
• on , Pos polskie na posiedzeniach w d. 16.
1 2U. t. m. zajęte było giównie obradami nad dal- 
szemi paragrafami projektowanej ustawy o zabez-

robotnikom leczenia i utrzymania nr wy- 
pa e choroby. Po otwarciu przez przewodniczą- 
cego p. G r o c h o l s k i e g o  w dniu 16. t. m.
rozpraw nad tym przedmiotom, p . WJadysław 

t a "  m w s  ̂1 przedłożył swoje wnioski co do 
Pe j c j i  Towarzystwa rolniczego galicyjskiego, żąda- 
jacej zmian w roztrząsanym projekcie, mianowicie 

0 S- lo .  orzekającego, iż robotnicy zabezpieczeni 
w powiatowej kasie ubezpi czeń, mają m ieć swo- 
ic zastępców w zarządzie kasy i w ogólnem ze- 

raniu, a statut oznaczy, jaką, część zarządu mają 
^ ^ ó a ^ re p re ze n ta n c i robotników, natomiast para-

P. le Quesnoy. Pogódźcie się więc.
Rozalja (żywo). Dosyć już> mój ojcze, proszę 

cię, ani słów? więcej, schroniłam się do was, aby 
odnaleść spokój i czułość, która nie kłamie, lecz, 
jeżeli będziecie mnie oboje dręczyc , jeżeli prze­
szkodzicie być mi samą sobą  ̂ i iść za gło­
sem sumienia, wolę raczej odejść, uciec w tej 
chwili, mniejsza o to gdzie, n‘e do tego czło­
wieka.

P. le Quesn..y (który oć pan chwil mówił coś 
po cichu do swej żony koń^Y głośno). P ow iedz
jej, tak, tak, ja chcę tego. P ™ * ’- abI & “  ^  
powiedziała (do Rozalji). PosłucnaJ twej matki, dzie­
cię moje, ? jeśli będziesz M 
po tem co usłyszysz, nie b ^ e m y  o tem mowie.
nigdy więcej (wychodzi zwolna

(Rozalja pani le Qu"SI?0^ -  .
Pam le QULsi.,y P (siada tkaf P le, ,z

strony cór^ i, która na n;ą /dziwiona).
Chodź do mnie, bliżej j iszczę bliżej u do mego 
serca To, cc ci mam p Jw ied z^  Jest s^ n e ,  
tak trudne.

Paninie O nL^^f^SiŁszczfc powiedzieć to ro­
bie, co nas tak k o Ł z  Wktóra oka^wała.^ nam za­
wsze tyle szacunku i ś c i ,  Jak% boleSC CJ tem 
spr?wię, moje drogie dziecię-

Pani i e  S ^ n o y .  Ale on

rz?. każda przypusźci że nikogo to me 
przednią. Dlai, młodość bywa tak okrutną. 
Otóż z tego powodu, choćbym miała ^anić twoje 
serce, twoj szacunek córki ojciec ciiciał, bym ci 
powiedziała, żę to, co ciebie >potMo, jest przezna­
czeniem wszystkich kobiet i że twoja matka me 
uniknęła go także.

Rozalja. Jakto! Czyi to możliwe. I on to ci 
zrobił, on, on... j w  nit dy nie nie mówiłaś o tem.

Pani le Ouesnoy. N igdy- dopiero dz’ sia. i to 
na jego prośbę, na jegc rozkaz.

Rozalja (chwytając ją  za ręce). 0  moja matko! 
moja matko! (Cicho drżąc). A więc i twój mąż 
cię oszukał, twój także.. Ten człowiek tak nie-

graf ten 18 orzeka, że reprezentanci robotodawców 
nie mogą stanowić więcej jak jedną trzecią część 
głosów tak w zarządzie kasy, jak i w ogólnem 
zgromadzeniu, wuiósł p. Czaykowski V.rład. po­
prawkę w tym duchu, aby paiagraf orzekł, iż tyl­
ko w ogJnem zgromadzeniu reprezentanci roboto­
dawców mogą stanowić jedjnie jedną trzecią część 
składu tego zgrmnad ^euia. Wniósł także p. Czay­
kowski W/ad. pop^wk^ odpowiedn.ą żądaniu pe­
tycji dc S- 37 Iifcca iczpra wy nad tem i popraw­
kami odroczono dc uaotępnegr posiedzenia z po­
wodu nieobecności na posiedzeniu sprawozdawcy 
co do tej sprawy p. B i l i ń s k i e g o ,  zajętego ró­
wnocześnie na posiedzeniu podkomitetu bankowego 
komisji ugodowej izbowej. Następnie Koło przy­
jęło §. 7 ustawy z poprawką p. L e w i c k i e g o ,  
uzupełnioną przez p. CzayKowskiego W ł., aby ozna­
czenia wysokości wynagrodzenia robotników, któ­
rych zabezpieczyć należy, następowało za porozu­
mieniem się wydziału Rady powiatowej z naczel­
nikiem powiatu, w tych krajach, w których istnie­
ją wydziały powiatowe

Po odroczeniu dalszych obrad nad wyżej wy­
mienioną projektowaną ustawą p. S z c z e p a n o w -  
s k i zabrał głos i wniósł, aby członkowie Kuła 
polskiego v yrazili opinję swoją o doniosłości poli­
tycznej projektu ustawy o utworzeniu Izb robotni­
czych, wniesionego przez p. Plenera. Po głosach 
w tych przedmiotach pp. S z c z e p a n o w s k i e -  
g o ,  Ż u k a - S k a i s z e w k i e g o ,  C h a t k o  w- 
s k i e g o ,  C z a r t o r y s k i e g o  i D z i e d u s . z y c -  
k i e g o ,  zamknięto posiedzenie.

Nu początku posiedzenia Koła polskiego w dniu 
20. t. m. przewodniczący P- G r o c h o l s k i  po­
dając smutną w adomość o śmierci księcia Remanu 
Czarto-yskiego, ,osła na Sejm krajowy, wyraził żal 
swój i całego Koła pjlsŁeg^ z powodu zgonu tego 
zasłużonego męża, by/egc piezesa Ko/a polskiego
w Berlinie, .

Następnie przewodniczący edczytał petycję 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego w poparciu 
petycji Towarzystwa rolniczego galicyjskiego lwow­
skiego o zmiany w projektowanej ustawie, mającej 
zabezpieczać robotnikom leczenie i utrzymanie w 
razie choroby. Petycję tę przekazano p. C i -. y- 
k o w s k i e m u  Wład. zdającemu sprawę / pe­
tycji Towarzystwa rolniczego galicyjskiego. P. M a- 
c h a l s k i  przedłożył Kołu petycję krakowskiej 
Izby adwokackiej, którą zamierza wnieść do Izby 
poselskiej o uregulowaniu ustawą prawa lo pro­
centów przy rozdziale ceny kupna HerucŁtirne.s i 
sprzedanej w drodze przymusowej egzekucji. Upo­
ważniono go do wniesienia tej petycji.

Poczem Koło przystąpiło do wyboru koi m.-j. 
Darlamentarnej. Na 4) głosujących wybrani zu-su;-!: 
posłowie: G r o c h o l s k i  40, J a w o r s t .  , . o.  
C z a r t o r y s k i  41, C z e r k a w s k i  40 L L 
n o e 35 głosami.

Wreszcie przystąpiono do dalszych obrad nad 
projektem ustawy zabezpieczającej^ robotnikom po­
moc i utrzymanie w raz’ eQ c? « r0 7j Prawie bez 
rozpraw przyjęto §§-. ’ r .  ^rzy §. 12
sprawozdawca p- B i 1in  s 1 przedstawił małą 
stylistyczne potrawkę, którą będą wnosić posłowie 
czescy i Kołc ; ię na mą zgodziło.

Przy §. 13 rozwmęy się bardzo długie roz­
prawy. P. C z r y k o w s  i v\ładysław wniósł', aby 
w paragrafie tym zamias postanowień propono­
wanych przez komisję, przyjąć postanowienia pro­
ponowane przez Rząd w 22 i 23. Po głosach 
pp. C z a y j ‘ o w s k * e 8 ° '  B i l i ń s k i e g o ,  B o -  
t r z y ń s k i e g o ,  “ z c z e p a n o w s k i e g o ,  A-  
O r a h a i r o w i  c z a ,  J h a m e a .  G n i e w o s z a  i 
K o p y c i ń s k i e g o  przystąpiono do głosowania 
i przyjęto pierwszy i drugi ustęp §. 13, w brzmie­
niu proponowanem przez komisję, zaś trzeciego

wzruszony, tak surowy, ten sędzia sprawiedliwy, 
kióry skazuje w imię prawa, on cię zdradził, tak 
samo jak mnie mój...

Pani le Quesnoy (łagodnie). 0  to już dawno 
przeszło... Był młody.

Rozalja. I ty także byłaś młoda, byłaś piękna, 
a on przysiąg1 cię kochać zawsze.

Pani le Ouesnoy. Przestań, przestań... Powie­
działam ci, co chciał... więcej nie powiem zr >szaą 
„.commałam już, to było tak dawno. Tyle innych 
zmartwień przychodzi jeszcze... Zobaczysz potem. 
Nieszczęścia młodych kobiet, są jak rany, po każ­
dej, choćby najmniejszej, pozostaje blizna... Cierpi 
się z powodu jej czas jakiś, al6 w końcu zapomina 
się, zkąd ona pochodzi, zbliżając się do Rozalji 
lii.) A  zresztą pamięta! ? tom, moje dziecię, jak 
on został ukarany, j a* S1ó ukarał sam, poniżając 
się przed córką-

Rozalja. Ja g^ kocham.
Pani le Quesnoy (czule). I teraz kochasz go

jeszcze. . .
Rozalja. Podziwiałam go, stawiałam go bar­

dzo wysoko, wyżej po nad mnymi... Wierzyłam w 
niego tak mucno, tak ślepo, że wszystko zdawało 
mi się możliwem, oprócz słabości mego ojca... 
(wstając pod wpływem gniewu). A  więc to takie 
jest życie, tacy ludzie... Na Północy, na Południu 
wszyscy jednacy, kłamcy, zdrajcy i krzywoprzy- 
siężcy... W ięc to takie prawo małżeńskie. Oszu­
kuj mnie, lub ja ciebie oszukam... a ponieważ 
mężczyzna jest istotą wyższą, przeto on oszukuje 
pierwszy (z wściekłością). Hańba i pogarda mał­
żeństwu... Niech nikt nie liczy na to, że powstrzy­
ma mnie obawa skandalu i uszanowanie dla kon­
wenansów światowych... Ty matko przebaczyłaś, 
ja się pomszczę za nas obie.

Fair le (juesnoy (przysuwając się jeszcze do 
niej). Nie, nie, ty nie będziesz się mściła, naj­
droższa, przebaczysz, zrobisz tak jak twoja matka, 
przebaczysz. To jest nasza powinność... W  pierw­
szej chwil' i mnie było bardzo smutno i j a pra­
gnęłam odwetu, ale wspomniałam na moje dzieci, 
na ciebie, coś rosła przyzwyczajona do poszanowa­
nia wszystkich twoich...

ustępu przyjęto, na wniosek p. C z a j k o w s k i e -  
g o Wład. rządowy tekst §. 23 ; wreszcie ustęp 
czwarty § . 1 3  przyjęto według wniosku komisji. 
Dalej uchwalono na wniosek p. G r o c h o l s k i e ­
g o  , iżby tych poprawek nie wnosić, gdyby się na 
nie nie zgodziły komisje parlamentarne innych 
stronnictw „prawicy", bo w Akim. razie uprdł/by 
w Izbie, uchwalono zaś wniosek p. C z a y k  o r ­
s k i e g o  Alfonsa, frtóry w takim razie żądał po­
no wn ij decyzji Koła.

Następne §§ 14. i 15. przyjęto bez rozpraw; 
Z * 18. poddanemi łącznie pod roz-

wl,^ K a s:£ długa dyskusja. Wśród tych

s k f  W ild., B Y u ń S ‘ł U“s T '  PP"'
K o p y c h ^ i ,  c ^ y . . ss rsi i Z s“ k; - e " o :  
c h o l s k i ,  wniesiono jdlka • •r > , n , ł . . P°P] awek, mianowicie: 
p. Z u k - S k a r s z e w s k i  poprawbę następującą za­
proponował: „Robotnicy me mogą mieć > L ę j
głosów w ogolnem zgromadzeniu, niż jedną trzecią 
część, ale w Zarządzie kasy mogą mieć więcej niź 
jedną trzecią część głosów, jeżeli ich ogólne zgro­
madzenie wybierze trzema czwartemi częściami 
głosów obecnych“ . P G r o c h o l s k i  sformułował 
tę poprawkę w następujący sposób: „Wolno je ­
dnak ogólnemu zgromadzeniu członków kas wybrać 
do Aarządu więcej robotodawców, jeżeli tanowi 
otrzymają w taj nem głosowaniu większość trzech 
czwartych głosów członków obecnych. P. Ż u k -  
S k a r s z e w s k i  zgodził się na takie sformułowanie 
poprawki. P. Alfons C z a y k o w s k i  zgadzając się 
1 . 1 4- ustępem § 18. według piojektu ko­
misji, wniósł do ustępu 2. niewielka zmianę i za­
proponował następujący ważny do(iatek po ustępie 
czwartym: „Członkowie Kasy (robotnicy) wHbie- 
rają dwie tr a c ie części, a robotodawcy jedną tr&s- 
cią część członków Zarządu. Obieialni są zarówno 
członkowie Kasy (robotnicy) jak i robotodawcy".

Przy głosowaniu uchylono wniosek p. Alfonsa 
Czaykowskiego a przyjęto wniosek p- Żui-Skar- 
szewskiego, według redakcji p. Grocholstuego, i 
postanowion > ~ ■ wnieść w TzJopostanowień ■ (-»• wnieść w r?,fi’ s 
wet inni sUennictwa „praw?cy
Uchwalono głosowai* za §§ .16... 17. ; 18 
wyższa poprawką.

ehećłrr tt> na-
p-"źrjęł.v 

L>

K o re sp o n d e n o je .
Wiedeń 23. iuiego.

( 3  komisji ugodowej. —  Fmp. Feini-.tiwir. — 
X  W  -i mu na ąteidzie).

Komisja ugouowa odbyła wczoraj p -i. 
ii.: któi id! toczyła się dalsza rozprawa «7.c?v.gó«ewa 
u*! stal uh ju bankowym Priy ari . 82 p- to iuż 
w poprzedinii iiścit mci.:. zaoowiedAftłer-.. odrż..- 
••Ou. zosiłc D) głosami pmt-r-yt ’ ik^atknwy ustęp 
na wnioock (lep. Tr o j a ; ,  a saukoinitc? nau­
kowy uchwalony, a traktujący o taksie banknomw 
na stronie austrjackiej. Wiadomo wam już z tele­
gramu, którzy posłowie głosowali z? wnioskiem p. 
Trojana. Jeszcze należy tylko zaznaczyć, że po­
między głosującymi za tem słusznem żądaniem 
Czechów dlatego nie było ks. Cz a i to  r y s  k ie g o , 
że jest przewodniczącym komisji ugodowej i z tego 
powodu nie miał możności wyrażenia swo ij opinji.

Ciekawe rzecz, że i w obozie czeskim w spra­
wie wniosku dep. Trojana zapanował! w ostatniej 
chwili jakaś dziwna obojętość n? posiedzeniu bo­
wiem komisji ugodowej zabrakło posłów R i e- 
g e r a  i M e z n i l  a.

Pmp. R e i n l a n d e r ,  o którym głosiły nie­
dawno dzienniki v.Tiedeńskie. że już zamianowany 
zos ał szefem sztabu jeneralnego, nie przyjął tej 
godności, ponieważ siery decydujące nic chciały 
się przychylić do wyrażonego jasno żądania, aby 
mu w sprawach osobistych pozostawiono zupełnie

Rozalja (głosem słabym, przez łzy) ]y[ara( 
Pani le Quesnoy. Ty także przebaczysz 

tego żeby twoje dziecię, które ma irzyiść 
świat me było jedną z tych pół sierot po roz 
czemu rodziców wychowanych w nienawiści i

i • .^Uesn°y (pieszcząc ją). Ależ kocha 
w i j -  usmiechem). Tylko, że i ja  pochodzę 
Południa... Wszak prawda.

Rozalja Przebacz... o jakże teraz będę cię 
wielbiąc (płacze w objęciach matki).

(Te same i p. le Quesnoy, który wcbo< 
spoglądając na żonę; ta daje mv znak, że j 
SKończone wszystko).

P- le (/uesnoy (zbliżając się do Rozalji). N( 
cóż, moj. córko, na co się zdecydowałaś.

Rozalja. Dla matki, dla mojej drogiej mai 
zrzekam się zemsty, nio chcę już ani procesu. £ 
zerwania, tylko nie kaźcie mi, bym wracała 
niego zaraz... Za wiele by to mnie kosztem-

S S f i J K r .  P°iade !  Si°Str% “  Po' “taie‘

p o i n Qr ” °y (l" ° e“ °  A  f
Rozalja. Matka będzie z toba.

ć S , cUih0)-
dziecię. fRoSS?Sn°y d̂°  (!órki7  Dobranoc, m<
gwałtownie f  rZUCa ,Się f j na sz™  [ ścis
ze świe«, -w  m pam le ^ ueSL°y hierze jec
głębi.) stołu i iazie ku drZwiom

da le Quf n°y ^ aba się zanim się przybli 
^ h )  Dobranoc (chce ją  pocałować w czół

,. R.oza‘Ja (usuwając się łagodnie). Dobran 
moj ojcze. y

słuszne? ^  ^ ueSno^ (m°cno wzruszony n. s.).



i'^^irfnjj rękę Pmp. baion Reinlander, który należy 
ao“ Uajzdolniejszyeh jenerałów austijaekieh, mnie­
mał, że w obee stosunków obecnych bez tak ob­
szernej władzy, nie mógłby na ofiarowanem mu 
stanowisku rozwinąć dzi iłalności pożytecznej.

W  jednym z ostatnich listów wspomniałem o 
ankiecie, zwołanej przez komisję giełdową, celem 
oznaczenia, które czynności giełdowe i w jaki spo­
sób mają być opodatkowane. Przypomną sobie za­
pewne czytelnicy, że pytany w tej sprawie przez 
komisję bankier Hu t t e r s  t r a s  s e r  powiedział 
między innem i: „Gdybyście panowie zobaczyli ych, 
co odwiedzają obecnie giełdę, to przekonalibyście 
się, że jest tam większa częśe takich, którym nie 
można nawet „guldena na 24 godzin pożyczyć. 
Otóż przewodniczący komisji giełdowej, ksiądz 
W  u r m zapragnął istotnie oglądnąć tych finansje- 
rów i udał się w tym ce û wczuraj na giełdę. 
Gdy jednak wstąpił na pierwsze stopnie gmachu, 
w którym każdy poluje na mienie bliźniego, zdaje 
się, że się zawahał w swoim zamiarze. Peccatur 
inira et cxtra - -  pomyślał sobie prawdopodobnie 
ksiądz proboszcz, bo zamiast na giełdę udał się 
do biura prezydenta Izby giełdowej p. D u t s c h k i  
i rozmawiał z niin o podatku giełdowym, o an­
kiecie, w ogóle o wszystkiem, co się tyczy giełdy, 
ale nie o zamiarze widzenia tych, którym nie można 
pożyczyć nawet guldena. P. Dutschka, który od­
gaduje piyśii wszystkich kulisjerów, musiał wy­
czytać w gercu księdza Wurma, o co mu właśei 
wie chodziło i zapraszał uprzejmie na przechadzkę 
po sali giełdowej. Intr&itc, nam et hic Dii, sunt. 
Ale prezes komisji giełdowej przypomniał sobie 
zapewne przykład jednego z deputowanych, który 
przyszedłszy na giełdę celem wystudjowania nie­
prawości finansistów, stał się od tego czasu zwo­
lennikiem; operacyj tam praktykowanych —  i wy­
mówił się brakiem ezaUu od widoku gry namię­
tności -ludzkich.

Czyi by to miało być prawdą?
Czytamy w Dzimniku Poznańskim : Ze smut­

kiem donosimy, że M. Sczauiecki^ nie został w y­
brany w okręgu mruńsko-chełmiuskini. Brakuje 
mu do większości aosolutnej 441 głosów. Kazem 
głosowało bowiem 22.301 w yborców ; z tych g lo ­
sowało na Sczanieckiego 10.705, na Dom mesa 
(w oln .) 10.883, na Worzewskiego (postęp.J 1213. 
W ybór zatem ściślejszy pomiędzy Śezanieckim a 
Dommesem.

Wybór także hr. Leona Skórzewskiego w 
okręgu wyborczym szubińsko-wyrzyskim, juk nam 
donosi nasz korespondent z Szubińskiego, choć 
biuro Wolda i dzienniki niemieckie podają wybór 
ton za pewny, a za którymi i my to powtórzy­
liśmy —  jest wątpliwy.' Niemej rozwinęli szaloną 
agitację, której szczegóły podaje tenże korespon­
dent.

Miejmy jednak nadzieję, że wiadomości po­
dawane w tym względzie przez źródła niemieckie 
są wiarogodne.

Z  Prus zachodnich nie donoszą, aby próez 
trzech, więcej tam naszych kandydatów na posłów 
wybrano.

W tej samej sprawie czytamy wT Kur je  <ze 
Pozn : Nie daj Boże, abyśmy stracić mieli okręg 
toruńsko-chełmiriski. Nie wątpimy, że wyborcy 
wszyscy staną w dniu 2. marca jak jeden mąż do 
urny i przeprowadzą naszego kandydata, jc Mi­
chała Sczanieckiego z Nawrj.

Mamy nadzieję, że zwyciężymy, jeżeli, jak to 
do Gazety Tor. donoszą, wszędzie postąpią sobie 
tak, jak w Chełmnie, gdzie pewien cudzoziemiec 
był naocznym świadkiem, ja k  P o l a c y  na b a r ­
k a c h  i k r z e s ł a c h  z n o s i l i  c h o r y c h  i ka ­
l e k i  d o u r n y w y b o r e z e j ,  tak, że skutkiem tego 
pan Sczaniecki znakomitą pozyskał większuść.

Z flaiw {altowej tresury M e j .
(Przesiedlanie krajowców. — „W*można być doić 
oględnym w wyb ,rze rodziców.1' Piusi peda­
gogowie. —- bezwzględność pruska. — Pruski 

Sybir.)
Na posiedzeniu pruskiej Izby deputowanych 

dnia 23. tm. przy obradach nad etatem Minister- 
stwa wyznań i oświecenia zabrał głos poseł ks. 
O s t r o  w i c z ,  z którego mowy wyjmujemy na_ 
stępujące ustępy:

Chcę zwrócić uwagę na grom adne, przymu­
sowe przesiedlanie katolickich nauczycieli gimna­
zjalnych i elementarnych polskiej narodowości z 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego i P i'us Otichod- 
uich. Ze tu nie chodzi o poszczególne, lecz gro­
madne przesiedlanie, to pokazuje się z wiadomości 
podawanych przez pisma publiczne. Królew. Rząd 
ma do dyspozycji dokładny statystyczny materjał 
tych przesiedlać. Proszę przeto o podanie nam 
liczb tego eksportu nauczycieli i urzędników, aby­
śmy mogli sobie wytworzyć obraz o zasadach, ja ­
kie praktyknją się przy przenoszeniu nauczycieli. 
Ten e k s p o r t  p r u s k i e  n u r z ę d n i k ó w  o p i e r a  
s i ę  b e z  w ą t p i e n i a  na  t y c h  s a m y c h  m o ­
t y w a c h ,  na  j a k i c h  o p i e r a ł o  s i ę  p r z e - 
®i ł  o r o  e z n e p r z y m u s o w e  w y d a l a n i e  z a ­
g r a n i c z n y c h  p o d d a n y c h ,  co w całym ey- 

. Rwanym świecie wywołało bardzo słusznie 
wielkie wrażenie i oburzenie. Różnica jest tylko 
ta , że Prusy przez ten eksport urzędników spadły 
jeszcze , bardziej na pochyłość, na jaką webzły w 
roku przeszłym.- Po w y p ę d z e n i u  c u d z o z i e m ­
c ó w  n a s t ę p u j ą  t e r a  p r z y m u s o w e  p r z e ­
s i e d l a n i a  k r a j o w c ó w .  k t ó r z y  m a j ą  n i e ­
s z c z ę ś c i e  b y *  g o d z o n y m i  p r z e z  p o l ­
s k i c h  r o d z i c ó w .  Dotąd uchodziło za śmieszne 
powszechnie głoszone zdanie, bż e n ie  m o ż n a  
b y ć  d o ś ć  o g l ę d n y m  w w y b o r z e  s w o i c h  
r o d z i c ó w 1'. U Rządu staje sie teraz to śmieszne 
zdanie prątyJą i faktem. Większość rządowa nie 
zawahali się w roku przeszłym dać Rządowi dyk­
tatury Bad Dolswimi nauczycielami i to z pominię­
ciem przepisów konstytucji. Teraz robi się z tego 
dyktatorskiego pełnomocnictwa taki użytek, że ta­
kowy^ narusza w równej mierze interesa szkoły, 
dzieci szkolnych, rodziców, prześladowanych nau­
czycieli i ich kolegów w zachodnich prowincjach.

Na polu szkolnem każda zmiana jest złem. 
Przy tych przenoszeniach to zło jest dwojakiem : 
na miejsce przeniesionego nauczyciela przychodzi 
Qowy, dla którego najlepszem poleceniem jest igno­
rancja, a mianowicie nieznajomość polskiego języ­
ka Jeżeli nauczyciel nie zna języka dzieci, jeżeli 
nie ma środka porozumienia pomiędzy nim a 
dzieenr i metoda nauczania dzieci w szkole jak 
papugi jest wyłączną metodą pedagogiczną, w ta­
kim razie leży jak na dłoni, że szkoła na. tem 
cierpieć mubi. Nauczyciel mówiący po polsku mógł 
przy pomocy polskiego języka małe dzieci, nie 
przynoszące do szkoły ani słowa z niemieckiego 
języka, nauczyć przynajmniej początków tego języ­
ka. Rozumiejący tylko  ̂ po niemiecku nauczyciel mu­
si odgrywać rolę ptasiego pedagoga, który papudze

recytuje niezrozumiałe jej zdania dopóty, dopóki 
ich słuch ptasi nie spamięta. Wieeej przecież pa­
puga się nie nauczy i tak fcn o  będzie z polskie- 
mi dziećmi. Szkoła przestaje być zakładem wy­
chowawczym i naukowym, a staje się instytutem 
tresury.

Mimo to Rz*td eel11 swego t. j. germanizacji, 
nie dopnie, gdyż metoda jego wyrodzi w dziecku 
nienawiść i wstręt do niemieckiego języka, wotręt 
do takiej szkoły i niechęć do nauczycieli, skaza­
nych na takie rzemiosło Zamiast przeto zamiło­
wania do nauki, wpaja się młodej duszy dziecięcej 
nienawiść i niechęć, a przedewszystkiem wycho­
wawczy wpływ nauczyciela spadnie do zera, gdyż 
nie będzie uważanym za wychowawcę i nauczy­
ciela, lecz za narzędzie germanizacji, za ogniwo 
w gwałtownym aparacie germanizaeyjnym. To nie- 
zaufanie przeniesie się także i do rodziców drę­
czonych dzieci, i mowy być nie muie o tem, aby 
dom mógł iść ręka w rękę ze szkołą. I za tę szko­
dę wyrządzoną żyeiu szkolnemu płaci państwo jesz­
cze osobne wynagrodzenia, w formie dodatków, 
które wedle pism publicznych wynoszą rocznie do 
600 marek (Słuchajcie ! słuchajcie! z ław polskich), 
jak gdybyśmy nie żyli w czasach chronicznego de­
ficytu, lecz w epoce miljardów. Ale cele germani- 
zaeyjne zdają się uświęcać wszelki siodek; mimo 
finansowej niedoli znajdują się na nie zawsze masy 
pieniędzy, a gdy ich nie ma, to pożycza się je na 
szerokie rozmiary.

Przenoszenia nauczycieli wykonywane bywają 
z wielką surowością i bezwzględnością; ani pode­
szłego wieku, ani choroby, ani stosunków rodzin­
nych nie uwzględnia się wcale. Przenoszeni by­
wają nietylko młodzi nauczyciele, którzy rozpo­
częli dopiero swoją karjerę, ale i tacy, którzy 
urzędują już 20 lub 30 lat i obowiązki swoje speł 
niali z wielką gorliwością i-pilnością. Aby dać im 
to jak najdotkliwiej uczuć, aby zerwali raz na 
zawsze węzły wiążące ich z krajem i pozostałymi 
w ojczyźnie krewnymi i przyjaciółmi, aby im unie- 
możebnić, a przynajmniej za kosztownem uczynić 
odwiązanie krewnych w czasie wakacji, lub zre- 
staurowanie może swego zdrowia, przenosi p. mi­
nister tych panów w najodleglejsze prowincje mo- 
narchji. Podczas gdy z Zachodu do Poznańskiego 
przeniesieni nauczyciele niemieckiej narodowości 
otrzymują osobistego dodatku do peiisji 600 mrk. 
rocznie, jak mówią, polscy nauczyciele wysyłani 
zostają bez żadnej podwyżki pensji na posady, 
które już od wielu lat zajmowali, a wybiera się 
umyślnie takie miasta, które mają najniższą ser­
wisową klasę.

Z jaką surowością Ministerstwo zastosowuje 
ten środek, tego dowodzi następujący bardzo smu­
tny fakt: Pewien nauczyciel gimnazjalny, który
jest już od wielu lat w urzędzie, mianowanym zo­
stał na Wielkanoc r. z. nauczycielem wyższym. 
Zaraz przecież potem zapanował w Ministerstwie 
oświecenia znany prąd antypolski. W  skutek tego 
owa nominacja na wyższego nauczyciela, która iuż 
była ogłoszoną w Staatsanzeigcrze, nietylko zo­
stała cofniętą, ale nadto zapowiedziano owemu na­
uczycielowi, że przeniesionym będzie do innej pro­
wincji. To rozczarowanie i zal ztąd powstały, oraz 
kilkomiesięczna niepewność, w której żył, wpra­
wiły uzdolnionego, obowiązkowego i pod każdym 
względem spokojnego urzędnika w takie nerwowe 
rozdrażnienie, że obecnie popadł w śmiertelną 
chorobę, która od kilku tygodni przykuła go do 
łoża. Tym sposobem szczęście całej rodziny zruj- 
nowanem będzie może na zawsze.

I cóż azoIm wygnanych w ich tuwrych nie 
dzibaeh? Czy może dodatki do pensji? Przeciwnie, 
przychodzą oni z wsi i miast, gdzie życie było 
tanie, do okolic, w których przy tej samej płacy 
a drugich artykułach żywności cierpieć będą może 
musieli niedostatek W wielu razach wyszukano 
dla nich umyślnie protestanckie okolice, gdzie nie 
mogą spełniać swych religijnych obowiązków, a 
dzieci swoje posyłać będą musieli do szkół prote­
stanckich.

Niechaj nikt me powie, że przecież regencja 
koblencka, akwizgrańska i nasawska nie są jeszcze 
Sybirom. Dla przeniesionego przymusowo, który z 
swej Ojczyzny, z grona krewnych i przyjaciół dłu­
goletnich został wyrwany i w daleką obczyznę z 
nieufnością go przyjmującą wyrzucony, okolice te 
pruskim Sybirem w ydaw ać się muszą. U  nas je ­
szcze Bogu dzięki nie ma waloru zasada: ibi
paln a , ubi bme, a chociażby niektórzy powodować 
się mieli maksymą: ubi brn*, ibi putria, to zarę­
czyć mogę wam, mości panowie, że to jest truci­
zną do nas i m p o r t o w a n ą .

Galicyjskie Towarzystwo kredytowe 
ziemskie.

Dnia 28. bm. rozpoczną się obrady 24. ogól- 
nego Zgromadź. Towarzystwa. Porządek dzienny 
przedstawia się w sposób następujący: 1. Zaga­
jenie. 2. "Wybór przewodniczącego. 3. Wybór z i- 

Przewodniczącego, i. Przyjęcie protokołu 
r. i! .. "ólnego Zgromadzenia 5. Sprawozdanie 
Dyiekcji z czynności za r. 1886. (alegat A .) 6. 
Sprawozdanie Dyrekcji o konwersji pożyczek pię­
cioprocentowych vv II. półroczu J886 (alegat B.) 
7. Sprawozdanie komisji rewizyjnej wybranej przez 
X X I I I .  Ogólne Zgromadzenie dla zbadania czyn­
ności Dyrekcji za czas od 1. stycznia do 31. gru­
dnia 188(>- l’ - vv yoory do Rady nadzorczej: a) Pre­
zesa, b) jednego członka rzeczywistego, c) jednego 
członka zastępcy* *■ Wybory Jo Dyrekcji: a) Za- 
stępcy prezesa, b) jednego dyrektora i c) dwóch 
zastępców dyrektorów. 10. Wybór komisji rewizyj­
nej. U . Wnioski Dyrekcji w przedmiocie zmiany
etatu urzędników. .

Ogłoszone sprawozdanie Dyrekcji wyka­
zuje: że z końcem grudnia j? roku było 
niespłaconych pożyczek Z,I- ^,387.458"— , 
że do ciężących z końcem r. 188o na hypotekach 
dóbr pożyczek 5%  „ sumie zł. 59,29(1.5^5 4 lj 
dzielono w r. 1886 jeszcze zł. 3 , 0 7 razem
więc ciężyło pożyczek 51/„ zł. 62,368.895-41 Z tej
sumy spłacono w tym roku w planie umorzenia ; 
po nad ten plan ogółem zł, 3,160.2*30-29. Przytem 
skoh wertowano na pożyczki 4 i 4 12,566.600-— .
Ubyło więc 5 %  pożyczek zł. 15,726.830-29, a po­
zostało jeszcze niespłaconych z końcem grudnia 
1886 r. zł. 46,642.065"12. Co się tyczy pożyczek 
4°/ft, których ciężyło na hypotekach dóbr z końcem 
r. 1885 w ogólnej sumie zł. 9,096.862-59, to z nich 
spłacono w planie i po nad plan zł. 569.408 26, 
a do pozostałych zł. 8,527,454-33 wydano no­
wych pożyczek tyle, że niespłaconych 4°/0 poży­
czek z końcem roku 1886 ciężyło na hypotekach 
dóbr jeszcze ogółem zł. 9,848.654-83. Wydano 
też pożyczek 4 '/„o/ a to na konwersją 5‘70 
zł. 12,054-500-— , a jaku nowe pożyczki 1,842.100-— . 
Ogółem więc eiążył» z końcem r. 1886 niespłaco­
nych pożyczek zł. 70,387.319-45, a stan ien sto­
sunkowe lo r. 1885 powiększył się o zł. 1,999-861-45.

Hypoteki, na których zabezpieczone są wyka­
zane powyżej pożyczki, obejmują przestrzeni, a mia­

nowicie : ról 868.168 mórg. wari. zł. 97,185.513-— , 
łąk 190.708 morg. wart. zł. 19,0d3.254‘— , past­
wisk 104.032 morg. wart, zł. 5,081.237-— , lasów 
960.579 morg. wart. zł 25,293.822-— , razem 
2,123,487 morg. wart. zł. 146,623.829-— . Do­
dawszy do tego wart. budynków zł. 22,026.611-— , 
otrzymamy ogólną wartość zł. 168,650.440--—, 
z tego strąciwszy ciężary grunt, dóbr w sumie 
zł. 1,112.080-— , przeastawi się wartość hypotek 
w sumie zł. 167,538*354--—; a którą to sumą za­
bezpieczone są powyższe pożyczki.

Wartość hypotek wyprowadzoną jest po części 
na podstawie oszacowania przez przysięgłych deta- 
ksatorów, w części na podstawie podatku grunto­
wego. W  ostatnim roku, tj. w roku 1886, użyto 
do tego przeważnie tego ostatniego sposobu, jako 
w tym względzie, przy teraźniejszym wymiarze 
podatku gruntowego, najodpowiedniejszym czyn­
niku

W  zastępstwie zaciągających pożyczki, zreali­
zowane w roku l886, spłaciła Dyrekcja: a) reszty 
pożyczek własnych 525.359 z łr ., b) obcych wie­
rzytelności 682.359 złi — razem tedy l,2u7.853 
złr. W  17 poprzednich latach było ty.cli spłat złr. 
12,919.577, pośredniczyła przeto Dyrekcja w^łym 
czasie w załatwieniu pożyczek dla członków Tew. 
sumą 14,127.430 złr.

Z wydanych po k°oiee roku 1886 listów za­
stawnych, znajduje się w obiegu nielosowanych
70.368.160 złr., losowanych a przypadających do 
wypłaty dnia 30. czerwca 1887 roku 7,244.400 zł., 
zaś w depozycie kasy przechowane Są jako prze­
znaczone na zniszczenie ,5,286.400 złr." Sumę zas
70.368.160 złr. listów zastawnych będących w 
obiegu , pokrywają pożyczki hypoteezne, powyżej 
wykazane.

Obrót w ł a s n y c h  l i s t ó w  z a s t a w n y c h
wynosił w listach 4,507.970 z łr ., w gotówce złr- 
4,493.842 cnt. 74 —  przyniósł w zysku obrotu 
5.972 złr. 8 cent., w zwiększeniu z powodu pod­
wyższenia kursu 1.967 złr. 34 cnt. —  razem 7.939 
złr. 42 cnt.

Ostateczny zapas listów- przedstawia podług 
kursu z d. 31. grudnia 1886 r. obliczony, wartość 
pieniężną 1,013.840 zl. 25 ct.

W r. 1886 wypowiedziało Towarzystwo 13 
kapitałów pożyczkowych. Według sprawozdania 
z 1885 r. pozostało z lat dawniejszych 36 spraw 
licytacyjnych w toku bęBąCych. wdrożono zas w r. 
1886 nowy cli spraw licytacyjnych 41, żądając w 
dwudziestu siedmiu wypadkach rozpisania licytacji 
na zaspokojenie wierzytelności, w 14 zaś przyłą­
czając się do licytacji uzyskanej przez innych wie­
rzycieli : razem więc było w r. 1886 w toku 77 
spraw licytacyjnych.

Prócz tego były \y toku dwie sprawy licyta­
cyjne co do dóbr wierzytelnościami Towarzystwa 
obciążonych, (Kołodróbki i Kołodziejów), w któ­
rych do postępowania egzekucyjnego nie przyłączo­
no się, gdyż nie było zaległości, tak iż dopiero 
po sprzedaniu aóbr przystąpiono do postępowa­
nia ekstrykaeyjnego.

Doliczywszy i te dwa wypadki wynosił ogół 
spraw licytacyjnych liczbę 79. —  "W 42 sprawach 
zezwoliło Towarzystwo na wstrzymanie licytacji, 
dwie sprawy od r. 1884 się, toczące (co do dóbr 
Cboronów i S okół): załatwiono po przeprowadze­
niu sprzedaży publicznej przez ściągnięcie rat za­
ległych i pozostawienie reszty kapitałów przy hy- 
potece : pozostało tedy na rok 1887 spraw licy­
tacyjnych 37. Wszystkie sprzedane majętności 
sprzedano wyżej ceny wywołania, prócz jednej t. j. 
TomaR7.i>w4ttT w—puwiaeift połofcoiiaj, k.Wn>%_
nabyć musiało Towarzystwo na własny rachunek.

W  r. 1886 Dyrekcja wrskutek uwag komisji 
rewizyjnej wdrażała częściej tak sekwestracje sądu- 
we jak i polityczne, które okazały się bardźo sku 
tecznemi, gdyż przez zaprowadzenie sekwestracji 
pojedynczych majątków zniżyła się cyfra nowo- 
wdrożonych spraw licytacyjnych.

Na rok 1886 pozostało z lat poprzednich 7 
spraw sekwbstracyjnych, w r. 1866 wdrożono no­
wych 23- tak, iż razem w ciągu roku było tych 
spraw 30. Ośm majątków zwolnione od sekwestru, 
pozosftMo więc na rok 1887 spraw sekwestracyj-

Co do kreowania nowych posad urzędników-, 
Dyrekcja Droponu.je utworzyć posadę rewidenta z 
płacą 1300 złr.. dodatkiem aktywalnym 500 złr. i 
prawem do dwócb pięcioleci po 150 złr., dalej 
ustanowić- 12 posad urzędników z tytułem asy­
stentów i poborami: 600 złr. rocznej płacy, 200 
złr. dodatku aktywalnego, j prawem do dwóch 
pięcioleci po 100 złr.. wreszcie podwyższyć dc 
datek akty walny urzędników Iszej kategorji, t. j. 
buchaltera, sekretarza, likwidatora i kasjera o 100 
złr. rocznie i przyznać urzędnikom Iszej kategorji 
wyżej wymienionym, prawo do drugiego pięciolecia 
w kwocie 200 zir. _______

T rzęsien ie  ziem i.
Niemal od tej chwili, gdy glob ziemski wy­

szedł gotów z rąk swojego stwórcy, zaczął on 
wstrząsać się i drżeć częstokroć w swoich posadach, 
i oczywiście mity wszystkich ludów usiłowały za­
wsze wynaloźęAjaką przyt-zyne, wyjaśniającą to 
straszne, pełne grozy i tajemniczości zjawisko —  
trzęsienie ziemi. U starożytnych uważano je za 
gwałtowne jakieś kurcze i podrygi, niby bezsilne 
próby złych duchów J|a wydobycia się z więzów, 
a nawet w czasach już poehrystusowyeh baśń lu­
dowa i przesąd mieniły te zjawiska niczem innenp, 
jak debiutem potęg piekielnych. I tak np. opowja- 
dano w owych czasach nań Renem górnym Du­
najem, ilekroć odzywał się w tych stronach rumor 
podziemny, że to stary Attjla, groźny król Hunnow 
radby z łona ziemi wyrw ać się ku słońcu... „Miecz 
bicza bożego porusza się“ mówili ludzie jeszcze 
za czasów Karolingów.

W  dzisiejszych czasach me popłacają już ta­
kie komentarze mistyczne i jakkolwiek zdarza się 
jeszcze, że ten lub ów zagorzały nabożniś podsuwa 
trzęsieniom motywa religijne, to przecież najbar­
dziej nawet obskurne i zabobonne stworzenie pod 
słońcem, np. taki owczarz w Abruzzach, wie o tem 
dobrze, że terramoto nic nie ma wspólnego z bez­
bożnością. Atoli prawdziwych przyczyn tego zjawi­
ska uje wykryły dotychczas najbardziej nawet o- 
swiecone umysły uczonych badaczów i jeśli co 
wypowiedziano w tej mierze, to same tylko hipo­
tezy... Uwoż najbardziej rozpowszechnioną pomię­
dzy ni nr i ijfcśt ta, że siły elektryczne, wpływem 
rwiazd wielLch w ruch wprawione, wywołują ta­
kie rewolucje na skorupie ziemskiej.

Wiele, wiele mil pod naszemi stopami burzą 
się i piętrzą  ̂ płomienne fale olbrzymiego oceanu 
ognistego, który tak same podlega wpływom słońca 
i księżyca, inaczej: ma swojr, przypływy i odpływy, 
jak ziemskie nasze oe ;auy. Pierwszy W łoch T o- 
a l d o  jeszcze w r. 1770 wygłosił był taką teorję o 
wpływie księżyca na trzęsienia ziemi, która też 
miała później tylu zwolenników, iiu przeciwników

I namiętnych, a z tych ostatnich wielu usiłowało 
nawet z datami statystyeznemi w ręku sprowadzić 
ją po prostu do rzędu niedorzeczności. Zarówno 
palące strefy równikowe, jak krainy pod słońcem 
umiarkowanem, są nawidzane  ̂ przez trzęsienia i 
gdyby człowiek zdołał dotrzeć nawet do opance­
rzonych lodami wieeznemi biegunów ziemi, i tam 
niezawodnie usłyszałby stukot i pukot tych pod­
ziemnych duchów ognistych.

Go więcej, na całej kuli ziemskiąj nie ma ani 
jednej takiej piędzi przestrzeni, o której możnaby 
stanowczo powiedzieć, iż nigdy nie była polem 
popisu tego zjawiska przyrody. Również nie bywa 
ono tak rządkiem, jak to powszechnie przypusz­
czają i gdyby można mieć każdej godziny dokła­
dne raporta o stanie powierzchni ziemi, to okaza­
łoby się niechyonie, że aui jednej chwili nie ma 
takiej, w której panowałby absolutny spokój w ło­
nie naszego płanety. Nieraz szłyszymj nagle łago­
dne brzęczenie szyb w oknach, lub naczynia 
szklannego na stole i pewni jesteśmy, że to wła­
sne kroki nasze, lub turkot dorożki na ulicy był 
przyczyną tego szmeru melodyjnego. Dopiero z 
biuletynów meteorologicznych dowiadujemy się 
następnie, iż właśnie owo najstraszniejsze ze zja­
wisk natury tak niewinnie zwiastowało nam wtedy
0 “wojom przybyciu.

Atol; w tak łagodnej i uprzejmej formie obja­
wiać się zwykło trzęsienie ziemi tylko w naszej 
umiarkowanej strefie, w północnej i środkowej 
Luropie —  faktem jest bowiem, że na 10.000 trzę­
sień w ciągu ostatniego stulecia, ani jedno nie 
wystąpiło w naszych stronach w roli strasznego 
niszczyciela. Skończyło się zwykle na rozbiciu tylu 
a tylu szklanek, garnków, zwierciadał, zegarów lub 
popękaniu malowideł ściennych. Najsilniejsze zda­
rzyło się wśród ostatnich czasów w lipcu r. 1876, 
mianowicie we Wiednia, a i ono nie rzuciło po­
strachu ca ludność stolicy, lecz stało się powodem 
J yuego wypadLu tragikomicznego, którego epilog 
rozegrał się przed... sędzią Sądu powiatowego. 
Mianowóeie pewien posługacz publiczny na „Schot- 
tenring" przed giełdą drzemał w swoim wózku 
ręcznym najspokojniej, odbywając sjestę popołu •

bl’ nas'le jakby potrącony silną ręką,
wypadł na trotuar Sądząc w pierwszej cawili, że 
to zart był obok stojącego koleg i, poskoczył i za­
aplikował mu siarczystego policzka. Trzęsienie 
zismi zawiniło tedy, a posługacz oberwał.

Inaczej jednak występuje to zjawisko w okoli­
cach południowych, które ostamiemi czasy tyle 
juz razy w okropny sposób przez tę klęskę były 
nawidzane. Jedno uderzenie, tak szybkie i potę­
żne, jakby pochodziło z olbrzymiej baterji elektry­
cznej... powierzchnia ziemi faluie na podobieństwo 
bałwanów morskich i wnet mogiły gruzów nie­
kształtnych zapełniają cały obszar, gdzie jeszcze 
przed kwadransem oko rozkoszowało się widokiem 
nagromadzonych owoców pracy ducha i ręki czło­
wieczej...

„Dziś jeszcze ścina mi się krew w żyłach —  
opowiada pewien świadek naoczny —  na każde 
wspomnienie o trzęsięmu ziem i, które w najwyż­
szej trwodze przeżyłem raz w Raguzie, nawidzanej 
niestety zbyt często przez to zjawisko. Siedzieliśmy 
w sali parterowej pałacu Persich. Księżyc w pełni 
oblewał świat strugami srebrnego światła, a pro­
mienie jego łamały się cudownie wgładkiein zwier­
ciadle spokojnego morza, które obmywało podnóża 
domostwa naszego. Naraz zdało mi się. że dywan 
pod meini nogami podnosi się uparcie; uczułem 
krótkie uderzenie, pochodzącą piby od jakiejś uary- 

■łWttiH <s:#«roinif®aft>-i.• s&pjąiiteżeśnie odezwał się 
duży dzwon w bramie pałacowej. Słyszę chrzęst 
starych zbroić na ścianie komnaty staroświeckiej, 
w tej chwili pada na posadzkę zardzewiała haubica
1 dwie skrzyżowane pod nią halebardy. 'Również 
we wszystkie sprzęty salonu wstąpiło nagle jakieś 
dziwne życie. Stół z nakryciem herbacianem rob'ł 
minę, jakby chciał tańczyć gawota; odwieczny fo­
tel na kółkach puścił się na przechadzkę po salo­
nie; wszystkie konsole zaczęły poruszać się i kła­
niać nam w sposób wielce groźny, stara komoda 
trzęsła się w prawo i w lewo, jakby dostała śmie­
chu spazmatycznego, podczas gdy olbrzymi paj^k 
bronzowy u stropu, zaczął udawać wahadło zega­
rowe. Dopiero trupioblade oblicza obecnych i e- 
krzyk trwogi naszej pani domu pouczył mię, c(/ to 
wszystko znaczy... Wybiegliśmy na dwói,.. Księżyc 
świecił jak dawniej, lecz morze, przed chwilą tak 
ciche i łagodne, choć żaden wietrzyk go nie po­
ruszał, piętrzyło się namiętnie, iż zdawało się, ze 
praguie wyrwać, A się ze swego odwiecznego łoży­
ska... Chwila jeszcze .. i znowu cisza w kolo, 
wszystko minęło bez śladu, jak sen złowrogi...

Te f a l i s t e  wstrząśnienia są jeszcze nąjnie- 
winniejsze ze wszystkich. 0ne to dotknęły obecnie 
część W łoch i TTancją, i dla tego ofiar stosnnko- 
wo tak nie wiele. Natomiast, wstrząśnienia s uk-  
kjU s o r y c z n e są przerażające swą dziką siłą świadczą 
o tem gruzy miasta w G"renadzie R i c b a i n b a ,  
zniszczonego do szczętu w roku 1797 i starego 
C a r a c a s ,  zapadłego w r. 1812.

Tem co humorysta w życiu, są pod ziemią 
wstrząśnienia wirowate (rotatoryczne), są one naj­
rzadsze, a jakkolwiek i one grożą zdrowiu i życiu 
człowieka, to ieanak są one bardziej komiczne 
niż straszno. Zadaniem ich jest sprawianie mie­
szkańcom miast niespodzianek, gdy ujrzą w prze­
ciwną styonę odwrócone posągi, statuy i mury. 
W  Catanji takie wirowe trzęsienie zrobiło mie­
szkańcom niespodziankę w roku 1818, odwracając 
im wszystkie posągi miejskie frontem ku półno­
cnemu wschodowi, zaś w Walparais w r. 1812 
wykręciły taki kobold podziemny pałac sądowy w 
ten sposób, że przeniósł jego front z pięknej ulicy 
na jakiś ciemny zaułek.

Równocześnie skręcił w parku miejskim trzy 
palmy w sposób, który istotnie mistrzowskiem na- 

I zwać było można. Zresztą nie uszkodził nikogo —  
nie rozbił nawet flaszki z wina.

Kobold podziemny jest czasem i dobroczynny. 
Pewnego razu w Piemoncie tak pięknie obrócił 
dwa ogrody, że obok mieszkania jakiegoś bogacza 
położył skromną grządkę ubogiego sąsiada a te­
mu ostatniemu dał cały ogród warzywny i owo­
cowy.

Trzęsienia ziemi najczęściej przypadają w no­
cy. Na 500 wypadków zdarzyło się 180 w dzień 
a 320 w nocy. Co ,do pór roku to z 1230 trzę­
sień ziemi tylko 475 wypada na lato i wiosnę a 774 
na jesień i zimę, najczęstsze są w grudniu naj­
rzadsze w czerwcu.

Najdawniejsze wypadki znane wT dziejach przy­
padają na 17 i 56 rok w feyrji i 526 rok na­
szej ery w Antyochji; gdzie 200.000 ludzi śmierć 
znalazło, najnowszą zaś była widownią Casamiciola, 
gdzie zginęło 4000.

Do rzędu najstraszniejszych należy trzęsienie 
ziemi w Raguzie r. 1686, w_czas!i którego zgi­
nęło 40.009 i w Lizbonie (1. listopada 1755), któ­
re na cały wiek prawie zniszczyło kwitnącą stolicę 
Portugalji. ( Tagbl■ Karol Winter).

R B O N I K A .
Wiadomości osobiste. P Edward M i l t o n

rysownik i współpracownik londyńskiego The illu- 
stradet News, udając się do Petersburga, bawił 
onegdaj w Warszawie. —  Dn. 25. tm. przyjmował 
>esarz na audjencji pomiędzy innymi: Wiceprezydenta 
Namiestnictwa galicyjskiego Hermana L o b i a ,  jenerał- 
porucznika R o d a k o w s k i  e g o ,  posła hr. Agenora 
G o ł u c h o w s k i e g o  i radcę budownictwa I s z k o- 
w s k i e g o .

Katontiarz. Niedziela (27 .) • Aleksandra. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 54, zachód o godz. 5.
min. 34.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W  lutym wolno po­
lować na kozły, słonki, dropie i pardwy, Lny ja­
rząbki, cietrzewie i głuszce, ptactwo wodne i błotne
"*■ ogólności.

Nekrologja. Wilhelm K 1 i m e s o h, burmistrz
miasta Czemiowiec, o którego śmierci donosiliśmy 
dzień przedtem, był zupełnie zdrów i widziano go na 
przedstawieniu w teatrze. Powróciwszy ztamtąd o godz.
11. wieczorem, udał się, jak zwyide, na spoczynek.
0  godz. 4. rano przebudził się z uczuciem silnego 
ciśnienia w piersiach i wozwał pomocy domowników. 
Przeniesiono go z łóżka na fotel i chciano posłać po 
lekarza, lecz chory czuł już dobrze swój stan, i oparł 
się temu, twierdząc, iż .ekarz nie mu już nie po­
może. Istotnie w tejże chwili wyzionął ducha, a przy­
były natychmiast di Wolan skonstatował śmierć 
w skutek apopleksji płuc. Pogrzeb odbył się. kosztem 
miasta, na który to cel wyasygnowano 1000 złr. —
W  Saksonji zmarł Karoi M a a g e r, sędziwy bojownik 
niemiecki za sprawę wolności.

W sprawie ostatniej (7mej w roku 1887) 
konfiskaty otrzymujemy następujące orzeczenie:

Ck. Sąd krajowy dla spraw karnych we Lwowie 
postanowił odmówić wnioskowi ck. Prokuratorj: pań­
stwa ua zatwierdzenie konfiskaty czasopisma Dziennik 
Polski z dnia 18. lutego 1.887 nr. 49 z powodu 
artykułu: „Kronika —  Katastrofa na Janowskiem," 
zarządzonej, a to dla braku znamion czynu karygo­
dnego. O tem zawiadamia się redakcję czasopisma 
Dziennik Polski z tem, iż przeciw tej ucnwale 
zgłosił ck. prokurator rządowy zażalenie, w skutek 
czegc akta Sądowi wyższemu do rozstrzygnienia przed­
łożone zostaną.

Doktorat. P. Leon Ader, rodem z Pilzna w Ga­
licji, otrzymał na hiakuwskim Uniwersytecie stopień 
doktora praw.

Mianowania. Krajowa Dyrekcja Skarbu zamiano­
wała Jana Lewickiego oficjałem kancelaryjnym, a Jó-‘ 
zefa Hausera i 1 eliksa Kulikowskiego kancelistami 
przy kierujących władzach skarbowych.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
Józefa Miillera kancelistą do prowadzenia ksiąś grun­
towych pizy Sądzie powiatowym w Łańcucie.

Rada szkolna krajowa zamianowała Antoniego 
Rottera rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w 
Hodowicj ; Marję Buszciakowską rzeczywistą nauczy- 1 
eienrą sikoły etatowej w Rybny i Wilhelminę Leitne- 
równę rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej na 
przedmieściu Mikulinieckim w Tarnopolu.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Olsza:lik, w powiecie samborskim, na dokoń­
czenie budowy cerkwi zapomogi w kwocie 100 złr.

Pomr.ik Sobieskiego a gr.-orj. Kunsystorz 
bukowiński. W lasach gr.-orj. funduszu religijnego, 
na granicy Fiaaztalu i Wołoki, znajduje się źródło, 
które w traaycji ludu okolicznego znane jest pod na­
zwą „Studni Sobieskiego", król bowiem, stojąc obo­
zem w tej okolicy podczas wyprawy przeciw Turkom
1 Tatarom r. 1675, pił z tej krynicy wodę. utoż 
przed kikunaitu laty włościanin z pod Wołoki, Teu 
dor Kocza, urządził i wybudował własnym kasztem 
około tej studni cysternę z basenem, p. Ignacy Za­
krzewski zaś uzupełnił zachowanie pamiątki tej pod­
jęte przez Rumuna, i postawił postument, składający , 
się z krzyża dębowego z cierniową Koroną, z obra­
zu Łussaka, przedstawianego Sobieskiego pod Wie­
dniem, ujętego w osobny pień dęoowy, z szabli staro­
świeckiej, znalezionej przed laty koło tego źródła, a 
przybitej na pamiątkę do powyższego pniu dębowego, 
wreszcie z księgi dębowej, zawierającej w sobie na 
pisy w języku polsKm, ruskim i rumuńskim ze sta­
nowiska czyste historycznego i Chreesojańskiegc. Aby 
stanowisko to czysto historyczne i chrześcjańskie, łą­
czące i godzące w sobie wszelkie narodowości i wy­
znania, tem bardziej uwidocznić, zaprosił p. Zakrzew­
ski dwu księży gr.-orj celem solennego poświęceni, 
studni i pomnika.

Tymczasem niedawno otrzymała c. k. l)vrekcja 
funduszu religijuego gr.-orj. sążnisty memorjał od 
gr.-orj. Konsystorza, w którym tenże żąda, aby Dy­
rekcja pociągnęła do odpowiedzialności tych urzędni­
ków, w których rejonie powyższy akt się odbył i aby 
zarządziła usunięcie pomnika Sobieskiego, a to ze 
względu, że pomnik ów i cały akt poświęcenia uwa­
żać należy jako ,,eine teudenzióse Ostentation gegen 
die gr.-orj. Kirche und gegen die rumSmische Nation I“ 
Gdzie i jakim sposobem dopatrzył się tego gr.-orj. 
Konsystorz —  nie wiadomo, ale to pewna, że wsku­
tek zarządzenia gr.-orj Konsystorza p. Józef Pauli, 
c. k. star. leśniczy z Fiauztalu, w którego rejonie 
wspomniany akt się odbył, z >stał pociągnięty do od- 
powiedzialuości, a pomnik, jak donosi czerniowieeka 
Gaz. Pol., stosownie do żądania Konsystorza gr.-orj.. 
został skazany przez Dyrekcję na usunięcie.

Podczas zamieci śnieżnej, która srożyła sie w 
zeszłą sobotę, włościanin Michał Sysawka powracał z 
żoną swoją Marjanną piechotą ze Lwowa do Koście- 
jowa, pod Kulikowem. Zbłądzili oni w drodze, na któ 
rej wszelki ślad był zasypany śniegiem, a po jakimi 
czasie Sysakowa tkk osłabła, że nie mogła iśó dalej 
i m u siała  usiąść na śniegu. Daremne były usiłowania 
męża, ażeby ją ocucić, i wołania o pom oc; po upły­
wie godziny biedna kobieta skostniała na śmierć. Mi­
chał Sysawka dopiero następnego dnia rano zdołał 
dotrzeć do domu i uwiadomić zwierzchność gminną o \ 
swojem nieszczęściu.

Kiadzież wyśledzona. W  przeciąga sześciu ty 
godni zginęłr * l°ży namiestnikowskie, w  tutejszym 
teatrze trój1, kosztownych binokli. Policja, zawiado­
miona o tem dopiero przed trzema dniami, uwięziła, 
juko podejrzanych o c skonami tej kradzieży, dwóch 
pomocników do zapalani* lamp amfiteatru i korytarzy, 
z których jeden przyznał się do winy, poezem w 
dwóch miejscach odebrano sprzedane iuż dawniej dwa 
binokle. Trzecich, niklowych, w czarnej oprawie, do­
tąd nie odszukano.

Pożar fabryki. Z Temeszwa u donoszą, że 
onegdaj wybuchł tam pożar w fabryce zapałek pal­
nych materjałów. Nadludzkim wysileniom straż} po­
żarnej udało się zlokalizować ogień i nie dopuścić go 
do laboratorjum i magazynu materjałów wybuchowych, 
których ogromna ilość była tam podówczas nagroma­
dzona. Pożar zniszczył halę maszynową, kancelarje i 
salę sortowniczą. Ogień, jak mówią, został podłożony 
przez wydalonego z fabryk-' robotnika, a nieubezpie- 
czona szkoda wynosi okołc 12.000 zkr

Trzęsienie ziemi. Według depeszy Gaulois, 
wydobyto dnia 25. tm. w Diana marina 700 trupów 
Wielka liczba ma być jeszcze pod gruzami domów. 
Ludność obozuje na wybrzeżu morza. Trzęsieni i ziemi
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dotknęło około 300 miejscowości Fiemontu i Ligurji, 
'Jotad jednak bliższe szczegóły doszły zaledwie z 60 
miejscowości. Opuszczanie Nicei przen mieszkańców 
•■iwa dalej; dotąd już około 15.000 osób obcych opu­
ściło miasto. .. , ^

Michał Munkacsy przyjechał wraz z żoną z Pa­
ryża do Wiednia i zamieszkał w hotelu „Imperial". 
Munkacsy udaje się po krótkim pobycie we Wiedniu
do Buda-Pesztu.

Dra n .t miłosny ofiarą krwawej zbrodni padła 
We Wiedniu Anna Baker, szwaczka, córka robotnika 
teatralnego. Dawny jej kochanek, Henryk Kaderbek, 
Hapadł na nią onegnaj po południu na otwartej ulicy 
i wielkim nożem rzeźnickim zadał kilka głębokich 
ran Kaderbek został aresztowany i do komisarjatu 
Policji odstawiony. Przesłuchiwany zeznał, ^  jest 
czeladnikiem krawieckim, a czynu tego dopuścił się 
z zazar^ści, że jednak nie chciał dziewczęcia zacijać, 
tylko dać jej po scbie dobrą pamiątkę. Anna Baker, 
ofiara zazdrości, została bez nadziei utrzymania przy 
życiu, do szpitala Stefanji odstawioną.

Wygasły ród magnacki. W  przedwczorajszym 
Urzędowym węgierskim dzienniku znajduje się bardzo 

•ciekawe ogłoszenie. Bar. Paweł Sennyey, jako prezy­
dent Izby panów, i Koloman Tisza, jako minister 

.spraw wewnętrznych, podają do wiadomości wyga­
śnięcie szlacheckiego rodu Augusz, którego ostatni 
potomek tar. Emanuel Augusz 6 . listopada 1886 r. 
umarł. W  ogłoszeniu wzywają tych, którzyby wiado­
mości tej zaprzeczali, ażeby w przeciągu 6 miesięcy 
stosowne dokamenta do prezydenta Izby lub ministra 

■ spraw wewnętrznych podali. Po upływie tego termiuu 
zostanie wygaśnięcie męskiego rodu Augusz w fami­
lijnej książce Izby panów zapisane.

Szczęście młodej Wiedenki, która przed kilku 
laty do Londynu wyjechała, jest obecnie jedynym te­
matem rozmów w angielskiej metropolji. Bohaterką 
jest Teresa Schorstein, panna niezwykłej piękności i 
Wysokiego wykształcenia, która jako towarzyszka otrzy 
mała v Londynie za wstawieniem się zmarłego jJŚ 
obecnie sir M. Montefiore, miejsce przy znakomiioj 
familji angielskiej. Młody baron Montefiore zakochał 
się w niej i jak donoszą, wkrótce potem zaślubił.

Gość. Kurjer Poranny douosi, że od kilku dni 
bawi w "Warszawie książę Żagiel, obywatel z grodzień­
skiego, który przez długie lata pełnił u wic«=-Kroia 
egipskiego Ismaiła paszy funkcje nadwornego lekarza 
i przez niego hojnie majątkowo i tytułami wynagro­
dzony został. Od kilku już lat książę, powróciwszy do 
kraju, osiadł na wsi gdy obecnie znów wezwany zo­
stał do Stambułu prZez samego sułtana dla zobacze­
nia jednej z córek jego, zagrożonej —  podług zdania 
lekarzy tamtejszych —  suchotami. Książę Z. pospie­
szył zadość uczymć temu wezwaniu ; skonstatowawszy, 
że chorej nie grozi zupełnie choroba piersiowa, zaor­
dynował zupełną zmianę dotychczasowo prowadzonego 
leczenia, co rychło miało wywrzeć zbawienne skutki. 
Po kilkunaetodniowym pobycie książę Ż., po królewsku 
Wynagrodzony, powrócił do kraju.

, *  * *
Raut na cześć p. Bochyńskiego, urządzony przez 

Towaizystwo prawnicze odbył się onegaaj w salach 
,Frohsinnu“ . WyPa(R on bardzo świetnie, a wzięły 

W nim Udział wszystkie sfery naszego społeczeństwa, 
które z prawdziwym żalem żegnały p. Bochyńskiegu, 
powołanego do Wiednia na tak zaszczytne stanowisko.

Obchód jubileuszowy w „Soktfle*. Onegdaj 
jako w dzień 20-letniej rocznicy założenia Towarzy­
stwa gimnastycznego „Sokół" we Lwowie odbył się 
siu w sali Towarzystwa wieczorek gimnastyczny,
o'godzinie 7 . zapełniła się galorja i trybuna na sali 
urządzona kilkuset widzami w których liczbie prze­
ważała płeć piękna. Jawili się również reprezentanci 
stowarzyszeń i dziennikarstwa, 
i Lbehód rozpoczął przemową prezes „Sokoła" dr. 

i Żegota Łrówaryński określając w krótkioh słowat h  
historie minionego dwudziestolecia i podnosząc zasługi 

1 śd Jana Dobrzańskiego i dr. Tadeusza Zulińskiego.
Mówca zaznaczył, że „Sokół" nie dla wykształcenia 
atletów istnieje lecz chce podnieśó zdrowie ogółu i dać 
społeczeństwu z d ro w y c h  obywateli, zdrowych ciałem
i duchem! .

Następnie weszli na salę przy odgłosie muzyki 
, Sokoły" pod dowództwem naczelnika A. Durskiego 

i” wykonawszy pochód ozdobny, ustawili się do ćwiczeń 
t. z wolnych! kwiczenia te wykonane na komendę 
naczelnika z wielką precyzją, bardzo ładnie się przed­
stawiały i wywołały huczne oklaski. Nastąpiły potem 
ćwiczenia wykonywane na przyrządach, przez poje­
dyncze zastępy, tak, iż publiczność miała dokładny 
obraz ćwiczeń codziennie w „Sokole" się odbywają­
cych Popisowe ćwiczenia grona nauczycielskiego za­
kończyły gimnastyczną część wieczorku. Za każdem 
niemal ćwiczeniem odzywały się oklaski —  bo też 
niektóre ćwiczenia zdumiewały siłą i zręcznością wy- 
ko inia Dr. LuczkiewTcz pożegnał gości w krótkiem 
przemówieniu. 0  godzimo 9. odbyła sie w górnych 
l o k a l nośeiach „Sokoła," w t. z. „ Langów cą";skromna 
, „ f 1Sr wórei wznoszono liczne W sty. D r. Krów_
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Teatr.
(„rŁyse konie11, komedja w & aktach Adolf a 

Abrahamowiew-)

(S. P.) Stare przysłowie: >.Znają się jak łyse 
konie" natchnęło p. Abrahamowicza myślą zatytuło­
wania ostatniej swej pracy wielco oryginalnie. O ile 
jednak tytuł „Łyse konie" zgadza się z treścią wczo­
rajszej prem iery, poznać to i osądzić możemy do­
piero po opowiedzeniu treści sztuki.

Pan Onufry Wrzaniecki Pj żona jego Hortenzja, 
właściciele ładnej posiadłości ziimskiej, żyją, jak to 
mówią, nad stan. Dom ciągle od gości,
a właściwie pasożytów, jak Bobikowscy, Syrjusze i 
goły jak turecki święty baron rolko, którzy gospo­
darza objadają z kretesem- _ SziaeLeic wystawnem ży­
ciem, ciągłemi przyjęciami usiłuje pokryć smutny 
stan swych interesów. Nie zna ich nawet przyszły 
zięć Wrzanieckich, Gustaw, narzeczony ich jedynaczki, 
Ludwiki. Młoda para grucha sobie najspokojniej, gdy 
pewnego pięknego popołudnia zjawia się na wsi me­
cenas, prowadzący interesa Wrzanieckich, z hiobową 
wieścią, iż są zrujnowani i że majątek ich sprzeda­
nym zostanie w drodze publicznej licytacji.

Przyjaciele gospodarza, goszczący właśnie w jego 
domu. zabierają c° rychlej manatki, usłyszawszy 
z jego ust propozycję, by przyszli mu z pomocą. Je­
den tylko barofl Polko ofiaruje co może, weksel, któ­
rego nikt eskoptować nie chce i roztasowuje s.ę na
dłuższy pobyt- u Wrzanieckich.

Jest wprawdzie rada na zażegnanie złego, pro­
ponuje ją mecenas. Wieś wydzierżawić, służbę i wy­
datki ograniczyć do połowy, a za lat parę majątek 
będzie czysty. O oszczędności, ograniczeniu się w wy­
datkach nie chce atoli słyszeć nawet pani Hortenzja, 
woh raczej sprzedać własną córkę. Piękność Ludwiki 
olćniła starego libertyna, bogatego barona Augusta, i 
ten za pośrednictwem swego faetotum, Henryka, dał 
mamie do poznania, że gotów im przyjść z pomocą, 
gdy otrzyma rękę Ludwiki. Czuła matka, mimo pe­
wnego oporu ze strony męża, mimo rozpaczy córki, 
szczerze przywiązanej Jo swego narzeczonego, zrywa 
zamierzony związek z Gustawem, by popchnąć Ludwi­
kę w objęcia barona.

Tymczasem zbliża się termin stanowczy, dzień 
licytacji majątku Wrzanieckich, a Ludwika, mimo per­
swazji matki i zabiegów barona, nie chce nie o nim 
słyszeć. Baron August widząc, że w prostej drodze 
nic nic wskóra, bierze się na sposoby.

Nie mogąc zostać mężem, pragnie hyc przyja­
cielem domu. W  tym celu pożycza narzeczonemu 
Ludwiki znaczną kwotę pieniężną i ten kupuje na 
licytacji majątek Wrzanieekieli i otrzymuje rękę swej 
ukochanej.

W  akcie trzecim widzimy Gustawa i Ludwikę 
jako młoue małżeństwo, którem bardzo troskliwie 
opiekujn się baron. Po części zyskał już prawa i 
przywileje przyjaciela domu, mąż mu ufał, lecz Lu­
dwika nienawidzi instynktownie Augusta. Prosty przy­
padek wyświeca istotny cel zabiegów barona w  domu 
Gustawa —  pokazują mu drzwi, pojedynek nieuni­
kniony.

Gdy to się dzieje w mieście, gdzie Gustaw za­
mieszkał jako inżynier, na wsi siedząc Wrzameccy 
dąsają się na zięcia z powodu oszozędnośoi, jakie 
w iuh gospodarstwie zarządził. Myślą nawet o odda­
niu go pod kuratelę. Na szczęście jednak wszystko 
bL  kańozy pomyślnie. Gustaw opieniężywszy swą 
schedę po rodzicach spłaca dług baronowi i ustanawia 
Wrzanieckich współwłaścicielami majątku. Do poje­
dynku zaś nic przychodzi z powodu, iż baron, jak to 
poczciwy mecenas wyśledził, miał kiedyś jakąś przy­
godę. miłosną, której towarzyszyły okoliczności mające 
związek pewny z ustawą karną. Zagrożony przez me­
cenasa, jako sekundanta Gustawa, zwołaniem sądu 
honorowego, cofa baron August swe wyzwanie, prze­
prasza przeciwnika i opuszcza kraj na czas dłuższy. 
Zostaje jednak w rozmaitych sprawkach pomocnik ba­
rona, faetotum jego Henryk, któremu w najbliższej 
przyszłości uśmiecha się kryminał. Tę błogą na­
dziej wypowiada mu w oczy poczciwy mecenas i 
sztuka skończona.

Czytelnik i widz wczorajszy zapytuje po zapa­
dnięciu kurtyny: Gdzie te łyse konie? Nie ma ich
wcale, gdyż kilkakrotne zapewnienie Henryka w r oz- 
mowifi z baronem, iż znają się jak łyse konie, nie 
może jeszcze służyć za dostateczne uzasadnienie ty­
tułu sztuki, który, jak to widzimy, z jej treścią nie­
wiele ma wspólnego.

Fabuła „Łysych koni" nie odznacza się świeżo­
ścią, przypominając potroszę „Sas idów Bałuckiego 
i Augiera „Zięcia pana Poirier. Co do budowy 
sztuki, zarzucić jej można nieco zadługą ekspozycję, 
za mało markowaną intrygę, oraz rozwiązanie nie 
ze wszystkiem może usprawiedliwione.

Pod względem charakterystyki postaci zauważyć 
musimy, iż p. Abrahamowicz nie wprowadził tym 
razem nowych typów na scenę, a tylko szczęSliwem 
grupowaniem takowych, trafnem zestawieniem kon­
trastów, świateł i cieni zdołał wywołać szczęiliwe 
efekta. Djalog zaniedbany nieco pod względem czy­
stości język3 urozmaica właśoiwy autorowi humor i 
dowcip.

Z tern wszystkiem dochodzimy do przekonania, 
że właściwą sferą działalności dla talentu p. Abra­
hamowicza jest wesoła lekka krotochwila, na tle której 
najkorzystniej uwydatniają się wszystkie jego zalety 
Pisarskie.

Wykonanie „Łysych koni" zadowoliło nas pod 
każdym względem. Główne pole popisu mieli pani 
Aszpergerowa (Hortenzja) i p. Frenkiel (Wrzaniecki), 
którzy gran z rzadką naturalnością i werwą. Pani 
■ w 6' 'ńsk_ jako Ludwika nie zupełnie wywiązała się

z swego zadania, a tylko w scenie ak^u trzeciego z 
baronem rozwinęła artystka dość siły dramatycznej 
Eole mecenasa, Gustawa i Augusta wypadły popra­
wnie w grze pp. Woleńskiego, Zboińskiego i Żelazow­
skiego. Postać epizodyczną Bobikowskiego, odegrał z 
wielkim humorem p. W oj dało wicz, zaś Syryusza p. 
Walewski. Godnemi ich połowicami były panie Gei- 
man (Seweryna) i Cichocka (Seweryna). Wybornym 
baronem Pólkiem był p. Buszkowsk., naiomiasl rolę 
Henryka niewłaściwie przydzielono p. Hierowskiemu. 
Dobrą parę służących tworzyli p. Starzewski i pani 
Piasecka.

Teatr był szczelnie zapełniony; autora wy woły 
wano kilkakrotnie, równie jak i artystów bioiących 
udział w wczcrajszem przedstawieniu. Takowe odbyło 
się na korzyść p.  Zboińskiego.

Dzisiaj „Łyse konie" po raz drugi.

Z  Izby sądowej.
Tarnopol 25. lutego.

(Towarzysze Neczyporowicza)-
Dnia dzisiejszego rozpoczęła się w tutejszym Są 

dzie przed ławą przysięgłych rozprawa przeciw Her- 
szowl Edelman, oskarżonemu o zbrodnię rabunku i 
kradzieży. Kozprawie przewodniczy radca Beinwarth ; 
oskarżenie wnosi prokurator Wieezerzyk, a oskarżonego 
broni adwokat dr. Deiinowski. Do rozprawy zawezwano 
17 świadków

Akt oskarżenia zarzuca Herszowi Edelman, rodem 
ze Skały, lat 44, ojcu pięciorga dzieci, zostającemu 
od trzech lat w więzieniu śledczem, że

1) ■*. nocy na 3 i  grudnia 1883 w Oleksińeu, w 
Rosji, w towarzystwie innych sprawców, napadł na 
pomieszkanie rhaima Herszkowicza Schorra, gdzie te­
goż bito, następnie j eg0 i Eachelę Schorro^ą związam, 
zadając im tym sposobem gwałt, aby owładnąć ich 
rzeczy ruchome, które też w łącznej wartości 1.119 
rubli zabrano;

2) że w nocy na 23. stycznia 1884 w Wodysz- 
wach, w Rosji, napadł zbrojno na dwór Hipolita Mar- 
kuszewskiego, gdzie związano jego i żonę jego [Myję, 
niemniej j ługi ich, zadając im tym sposobem gwałt, 
aby owładnąć ich rzeczy ruchome, które też w łącz­
nej wartości 26.640 rubli zabrano ;

3) że skiadł w Romar, w Rumunji, Janów1 Jo- 
nescu, papiery waitościo^e w sumie 33.000 le i,

4) że w lutym 1884 skradł w Bukareszcie Dy­
mitrowi Zosie pulares i torbę z gotówką 280 franków, 
tudzież papiery wartościowe na 5.000 lei —  czem się 
dopuścił dwukrotnie zbrodni rabunku, § 190 u. k., i 
zbrodni Kradzieży z §§ 171 A ^ według §§ 
34 i 192 u. k., karze podlegających.

Edelman zwrócił na siebie uwagę żandarmerji w 
Skale przez swe wystawna życie i przez to, iż z lu­
dźmi podejrzanymi obcował. Nadto żandarmerja wy­
kryła, że Edelman natężał do osławionej bandy Ne- 
czyporowieza. —  W  skutek tego przedsięwzięto u
niego rewizję, przy której znaleziono papiery warto­
ściowe wartości przeszło 30.000 lei, akt notarjalny na 
800 rubli, weksel na 400 złr., losy i inne jppiery 
wartościowe austrjackie i mnóstwo rozmaitych koszto­
wności, jak zegarki, medaljony, perły, złote łańcuszki 
itd., jakoteż różne narzędzia do włamywania się i od­
rywania zamków. Dotychczas zgłosiło się tylko kilku 
właścioieli papierów wartościowych z Rumunji, reszty 
nie zdołano odszukać.

Edelman nie przyznaje się do żadnego z zarzu 
conych mu ozynów i utrzymuje, że znalezione u niego 
papiery wartościowe zastawił jakiś obcy żyd, którego 
przedtem nie znał, za 4.000 rubli.

Na zapytanie przewodniczącego, czem się trudni, 
podaje, że jest „paczkarzem" i że przy tern zarabiał 
do 600 rubli miesięcznie. Podczas rozprawy przybiera 
minę idjoty, udaje, że nie wie, 00 są obligacje, co 
kupony, jaką one mają wartość, ale ta gra nie udaje 
mu się wcale.

Rozprawa potrwa do niedzieli, a o jej wyniku 
doniosę telegraficznie.

Śledztwo przeciw niemu o zbrodnię rabunku,któ­
rą popełnił jeszcze jako towarzysz Neczyporowicza, jest 
w toku, a rozprawa odbędzie się dopiero prawdopodo­
bnie za kilka miesięcy

Gospodarstwo, przemysł p handel.
 C e n y  Z b o ż a  z dnia 26. lutego. 1886 r
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Przegląd polityczny.
* D e l e g a c i  T o w a r z y s t w a  k r e d y t o ­

w e g o  z i e m s k i e g o  zjechali się już niemal 
wszyscy do Lwowa na wmlne Zgromadzenie, obrady 
rozpoczynają się jutro, w poniedziałek. Sprawozda­
nie z działalności Dyrekcji za rok ubiegły zostało

już rozesłane delegatom, jak niemniej wnioski do­
tyczące pomnożenia szczupłego personalu urzędni­
czego.

Wybory członków Dyrekcji i Rady nadzór 
czej w miejsce ustępujących pp. Wiktora (wice­
prezesa), hr. Golejewskiego (dyrektora), tudzież 
Pietruskiego (przewodniczącego) i Bojarskiego 
(członka Rady nadzorczej) odbędą się prawdopo- 
bnie we wtorek, lub w Środę. Dodatkowo do po­
przednich informacyj.  ̂ które od pp. delegatów, 
wówczas na wsi jeszcze bawiących, otrzymaliśmy, do­
wiadujemy się obecnie, że p^omesi ono'kandydaturę 
jednego z posłów sejmowych na godność wicepre­
zesa Dyrekcji.

Odświeżenie składu Dyrekcji i ulżenie obecnym 
jej członkom w pracy, jest niewątpliwy wskaza- 
nem, to też z całą przyjemnością dowiadujemy się, 
że większość delegatów zamierza także do grona 
Dyrekcji powołać p. Z. Onyszkiewicza, a to celem 
powierzeni? mu dalszego prowadzenia działu kon­
wersji, z którego, urzędując dawniej, tak Robrze się 
wywiązał.

* Łubianek? Rada szkolna krajowa poleciła, 
ażeby na przyszłość uczono obowiązkowo j ę z y k a  
n i e m i e c k i e g o  w szkołach, ludowych począwszy 
od klasy trzeciej po 6 —  7 godzin tygodniowo.

* K l u b  c z e s k i  wybrał na onegdajszem 
posiedzeniu w miejsce powołanego do Izby panów 
hr. Deyma do Delegacji hr. Czernina. W  ciągu 
dyskusji wyraził dr. Ł o fta  życzenie, ażeby Fząd 
uwzględnia1, małych przemysłowców przy dosta­
wach dla wojska.

* Z Budapesztu donoszą, że rokowania z kroa- 
eką denutacją regnikolarną doprowadziły dc po­
myślnego rezultatu co do wszystkich spornych 
punktów.

* Przedłożenie kredytowe Momierstwa woj­
ny w Delegacjach, ma opiewać na 52 miljonów zł.

* FremdenUatt potw.erdza wiadomość, iż cesa- 
rzewicz Eudolf uda się do Berlina celem złożenia 
cesarzowi Wilhelmowi życzeń z okazji 90 letniej 
rocznicy jego urodzin.

* Według donieshnla do Kreuz Ztg. tnva 
bez przerwy wzmacniame wojsk rosyjskich na gra­
nicy Królestwa Polskiego.

* Depesza Temps donosi z Ezymu, że król 
nnał się wyrazić w rozmowie z deputacją, iż jest 
jego wyraźnem życzeniem, ażeby nowy gabinet 
postępował w ślady polityki Robilanta i ściśle 
był złączony z polityką Austrji i Niemiec. Prezy­
dent senatu Durando miał doradzać królowi utwo­
rzenie Ministerstwa urzędniczego, kióreby Izbę 
rozwiązało.

* OrgaL stolicy pipieskiej Moniieur de Romt 
oświadcza, że najpiękniejszym czynem Bismarka 
po uchwaleniu septennatu byłoby przeprowadzenie 
pewnege zbliżenia między Watykanem a Rządem 
włoskim.

* Journal des Debats donosi z Rzymu, że 
najlepszą oznaką przyjaznych stosunków panujących 
między Kurją a Rządem niemieckim będzie zezwo­
lenie na powrót Jezuitów, Które nastąpi pod warun­
kiem zmiany ytułu Towarzystwa.

* Uwaga wszystkich stronnictw politycznych 
w Niemczech zwróciła się obecnie na nadchodzące 
ściślejsze wybory w liczbie sześćdziesięciu. Zwo­
lennicy septennatu spodziewają się zdobyć jeczcze 
około 15— 20 mandatów przez co zapewniliby so­
bie więcej głosów, niz tego wymaga absolutna 
większość. W  kołach poselskich krąży pogłoska, 
że sprawa przedłożenia wojskowego załatwioną zo­
stanie z wielką szybkością bez odsyłania takowej 
do komisji.

* Komunikat FrmbHu zaprzecza pogłosce o 
zjeździe trzech cesarzy z okazji 90-letniej rocznicy 
urodzin cesarza Wilheima.

* Z Berlina donoszą, że przedłożenie wojsko­
we będzie zmienione o tyle, iż wymagać ma wię­
kszych ustępstw od Rajchstagu. Po przedłożeniu 
wojskowem nastąpi przedłożenie w sprawie po­
datku od spirytusu, z którego mają być wzięte 
fundusze na pokrycie wydatków, przedłożeniem 
wojskowem wywołanych.

* Berliński Staatsaneeiger ogłasza rozporzą­
dzenie królewskie z d. I®; . r;  znoszące
dotychczasową rotę przysięgi dla iskupow obrząd­
ku'katolickiego. Według nowej roty przysięgi ślu­
buje biskup królowi wierność, poddaństwo, po ;łu- 
szeństwo i uległość, zarazem przyizeka, iż dołoży 
starań, by niższy kler i ^ ierni żywili względem 
króla uczucia wierności i uległości, miłości ojczy­
zny, posłuszeństwa dla prawa, oraz te wszystkie 
cnoty, które w cbrzeoCjamzmie znamionują dobre­
go poddanego ■ iż nie scierpi, by duchowieństwo 
działało, lub nauczało w mnym kierunku, zarazem 
zobowiązuj® S1? ślubując nie utrzymywać z zagra 
nicą żadnych stosunków, któreby mogły przynieść 
państwu jakąkolwiek szkodę, a wszelkie propozycje, 
wymierzone przeciw bezpieczeństwu kraju bezzwło­
cznie komuniŁOwać Królowi. Formuła końcowa ro­
ty przysięgą brzmi jak następuje : Przyrzekam te­
go wszystkiego dotrzymać tein święciej, ile że 
przy di jgą złożoną w obec papieża i Kościoła nie 
zobowiązałem się do niczego, coby sprzeciwiało 
się przysiędze wierności i poddaństwa, złożonej w 
ręce królewskie.

Powyższe rozporządzenie znosi postanowienie 
z d. 6. grudnia 1873 Y ,  w  myśl którego zobo­
wiązywał się biskup do posłuszeństwa w  obec u- 
staw państwowych.

W  nowej rocie przysięgi brak tej formułki.
* Socjaliści będą popierali woluomyślnych przy 

wyboiach ściślejszych.
* W. Tagblatt donosi, że I g n a t i e w  ma 

wkrótce, zająć miejsce G i e r s a.

NowuSti nawiązując do wiadomości o zbroj­
nych przygotowaniach Rumunji chcą jej wytłu­
maczyć, że me ma on? raj mniejszego powodu tro­
szczyć się o swoją neutralność.

Telegramy własne „Dzie,,. Polskiego.”
Wiedeń 25. lutegc. W  Oestereichische Wochen- 

sęfyrift ukazał się medawno artykuł B l o c n ?  
obwiniający F o r e g g e r a  o wspóiudział w krzy­
wdzeniu wierzycieli pewnego „szlacncica", co 
Bloch nazwał „tarnopolską moralnością". Wskutek 
tege Foregger udał się dziś do deputow aniu 
polskich z żądaniem zniewolenia Blocha do saty­
sfakcji honorowej.

Wiedeń 25. lutego. Fim er. Allg. Ztg. do­
nosi z Darmstadtu, że ks. A l e k s a n d e r  zacho­
rować na zwyczajną ospę.

Wiedeń 25. lutego. W  Izbie deputowanych 
odpowiadał W e l s e r s h e i m b  na interpelację 
G ł u r m a, dotj czącą różmcy ustaw o landscurmie 
w Austrji i Węgrzech Minister zwraca uwagę na 
to, że obie ustawy powstały w drodze us^awo- 
uawczcj, a więc wzuowienie nad niemi dyskusji 

™°-ż^we' Kilka różnic powstało z powodu 
» cy d Ł ? to so i,k.6 r '  F Ś H  8 ‘ u r m . " * U -

pesiedzAuia, 8
Piwko 118 odrzucony 125 giosami prze-

<*» W  r e t r °wf  d‘ ? j
powiMŁ i i  wszelka akaja m ilihru . zl strony Anatrp 
na n ecz  Bułgarji jest rzeczą niemożliwą, postf
S S S & T * ®  7’ a 2601 starano w d£d*e porozumienia sprowadzić rozwiązanie kwestj buł­
garskie; zadowalające większość mocarstw

Benin 25. lutego National donosi, ie
przymierze Austrji, Meirtnfc i W łoch mające na 
celu wzajemne ubezpieczenie posiadłości, jest za­
pewnione a tylko sfinalizowanie takoweg-o odro­
czone jest z powodu przesilenia ministogalnego 
we Włoszech.

Paryż 25. lutego. Fran t pisze, iż w sferach 
dyplomafyeznycli utrzymują, że już nic nie może 
zakłócić pokoju europejskiego.

*
* *

Wiedeń 26. lutego. Na usilne żądanie Duna­
jewskiego wypracował wreszcie Biliński swój refe­
rat o statucie bankowym, który też zaiaz został 
oddany do druku Trojan zgłosił w tej sprawie wo­
tum mniejszości.

Berlin 26. lutego Kreuz- Ztg. dementuje po- 
głesk1 o zjeździe trzech cesarzy, nazywając je  zu- 
peniie bezpodstawne.

Monachium 26. lutego. Cały garnizon otrzy- 
msk instrukcje co do sposobu postępowania na wy­
padek gdyby przewódcy socjalistów, jak to na 
podstawie ich zwierzeń prawdopodobnem się wy­
daje, zamierzali demonstrować przeciw Rządowi.
W  mieście panuje ogólny niepokój.

F n y j e c l i a l i  do  L w o w a
d>n> 26. lutego 1867 r.

E O T E L  Ź O R ŻA . J. Lexs, z Pragi. A . E inhoro, t 
Czeruiowiec. W . Sk&r/yuski, z Poznania. B Otto, z W ia- 
dnla. J. Rosenatock, t Rusiatycz. A. W eeber, z Sleloa. 
J. 3czan8ki, z Kornalowie. J. Barański, z Maksymówki.

H O TE L FR A N CU SK I. K. W .unicki, a Turad. Dr. 
I. Mikuciński, z Tarnowa. A. bumper, z R zeszow i. F. 
Lord, z Tarno n .  F. Ring ir, a W iednia. Ł  Tokarz, a 
T i  j o t  a.

N AD ESŁAN E.

Dr. Józef B ylina
b. koncypjent e. k. Prokuratorji Szarbu we Lwow is, 

otworzył kancelarję adwosacką w Stryju 
Przyjm uje zastępstwo w sprawach sądowych, skarbowyeh 

i administracyjnych.

W i * d e n i u.
n a d e s ł a n e .

D y r e k c j a  c. k. s z p i t a l a  n a j  
Prnr 1. 113. D. lS3£.

U  D E Z W  A 
Podpisana Dyrekcja potwierdza po doświadczeniach 

dokonanych z w i n a a  i l e c z n i o z e m i  wyrobu Dra 
E  a r o  l r  M i k c l a s c h a ,  i i  wina te sa bardzo dobrza 
przyrządzone i że wykazują tc własności, s:tóre od -akiah 
przetworów słusznie żądać m olna.

Napoje dlu relonwaleseer tow pirr idetzwiaji, sio Jako 
bardzo dobre i pizydatne środki tak dla ałabyeii, jakoteż
dla rekonwalescentów.

W , „ J ( ń d. 29. kwietnia 188z.
X077 e L orin ser  m. p.

SLład pow yl wymienionych \7in leczniczjroh i aa- 
pojów dla rekonwalescentów dla całej m onarcbji Auatro-
węgierskiej u Wilhelma Ma^ge^a- to JJ 
Houmarkt 3. Sprzedaż en detali w aptece P. M I k e l a -  
e e h a i we i jzyftkiob aptekaob znaozm ej.zych

W ystrzegać ale naitladowań 1 fałszerstw .

W s z e c h ,  n a u k  l e k a r s k i c h

D z .  - £ = » -  G - c a ń J a s s ,
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych 
dach uniwersyteckich dentystyczuych 

otw orzył

łych w lakła- 
B e r l i n i e .

A t e l i e r  d e n t y s t y c z n e
przy ulicy Kopernika 1. 5 

oidynuje od godziny 9. do 1. i od 3. do 6.
W szystkie operacje dentystyczne na żądanie boabe- 

przy znieczuleniu kokainą lub gazem 
eym (Lustgas). _ 10!6ł,

Sztuczne zęby osadzani a< złocie^zauczuku i t A .

lećuie.

" t t r s  g i e ł d y  w i e d e ż l s k ł e j .

płacą_| żądają
197 — 
214 —

216 —

201 — 
218 50 
290 — 
220 —

S 8 50 
ICO 50 
97 — 
v9 65 
96 — 
99 65 
93 — 
99 — 
92 —

99 50 
102 — 

98 50 
100 65 

97 — 
100 66 

94 —  
100 — 

93 —

t
i 

i 50 — 
44 —

104 -
100 -  
103 50 
94 50

105 50 
101 -  
105 50 
96 50

16 —
25 -

18 -  
28 -

5 92 
5 95 

10 07 
10 41 

1 54 
1 14 

62 2n

6 02 
6 07 

10 17 
10 54 

1 64 
1 16 

68 10

dnia 26. lutego 1887 r.
(god i 8 m in. — p 0 południa).

Akcje Mpejskie Towsr/.ywtwa głirnifz»go
* węgierskie bankń kredytowego .

• SnlonjfS'"l,at,'JndŁie«0 ' • 1
kolei Karola Ludwika .
kolei poniocnej 

»  kolei południowej^‘ (Lombardy) !
kolei AlfolJ/.kiej .

B kolei państwow.ij ]
n kolei Lwow-Czurnłowieckiej ‘ !
” kolei węgiersko-|>ółnocn,»>wschodniej*.

Losy komunalne wiudcaskłe . . .
A kcje  Towar7.ysi'v*  tureckiego zarr.^du tytoniu 
Galicyjskie ob lig u je  iii«lninnizaeyjn«  . .
A k cje ' kolei póJnocno-M thod. (iit. B. Elbeilw 
Losy regulacji Cisy- • •
Akcje Banku dla krajów koronnych .Kenta węgierska 7,łot» 4 proc.
A kcje  ...............................................
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Losy premjowano węgierskie . . . .  
A kcje kredytowe .
A kcje kolei Karola L udw ika. . . .
A kcje  kolei południow ej......................................
N a p o le e n d o ry .........................................................
Kubel p a p i e r o w y ................................................

B e r l i n ,  dnia 26. lu tego 1S87 r. 
godz. 5 min. 35 po południu(.

Rosyjski rubel papier.-wy .
A kcje austrjackie kredytowe • ■ *
Akcje kolei Karola Ludwika • •
AuBtrjackic banknoty . * • *
Akcjo kolei połnduiowej (Lombardy) . *
Rosyjska połyeska wschodnia . •

d zisie j­ z dnia
sze poprzea .

23 60 28 50
284 50 282 50
104 — 104 —
207 50 206 —
199 — 198 25
236 - 237 —

89 — 89 —
177 25 177 50
240 50 239 50
216 _ 215 60
177 25 157 50
121 75 122 —

104 - - 104 —
147 — 147 25
120 75 120 —
228 75 22g -

96 85 96 80
96 — 95 50

1 15 1 15
118 50 118 75
273 50 274 80

10 11 10 11

1 83 1 82
457 - 450 —

159 25 1 159 25---- 143 -  1
56 10 56 io

P o c i ą g i  k o l e j o w e
ze Lwowa odchodzą podług zegaru Iwowskiegc.

Ofl 1. Grudnia 1886 r.
Do Lwowa p rzych od zą :

Z  K rakow a .
Z  P od w ołoczyak  
Z  Podw ołotzyslL  n i  Podz»m cz< 
Z  C zera iow iec
Z  ChyrOTya, S tryja , Stanisław o 

wa i H usiatyna 
Z  C hyrow a i Stryja 
Z  C h y row a , Stanisław ow a 

Stryja

Ze Lwowa odchodzą :
D o K rakow a 
D o  P od w ołoczy sk  
D o P od w ołoczy sk  z P o d za n o z i 
D o C zern iow iec .
D o Chyrow a, Stryja, ‘ Stańisła 

w ow a i B uczacza .
D o Stryja

Przych. do Stanisławowa:
Z o  L w ow a  .

Odeh. ze Stanisławowa:
D o L w ow a .

P ociąg
Potiąff pospie-
lokalay acny
------ —

7*6 0 » *
I * ' * t
JO -IO

1

1 0 -0 3

8-10 1 0 * 4 4  i
6-10
9-23
6-20

3 -3 0

9-34

1

P ocią g
osobo ­

w y

9 - 2 73*052*28
3-30

8-32

4-35

10-2510*55
12-22

11-477*30

P ociąg
m ięsza-
. ny

11-35
3-50
8-193*35

2 * 4 5

4-50
12-38
1-08

11*00

7-27

5 * 2 0  6 * 3 5
I

>•35 9*29

U W A G A  : G odziny oznaczone grubem i liczbam i oznaczają  p o f  
nocną od godziny etej w ieczór do 5*59 m. rano.

Przewodnik po Lwowie.

MUZEUM ZAKŁ1DU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią­
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEM YSŁOW E w ratuszu, codzienni0 
od godziny 9-tej do 6- tej : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wolny.

MUZEUM IM IENIA BZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny.

N IE U S T A J Ą C A  W Y S T A W A  sziui pńknyoh,
św. Ducha, w dnie powszednie 30 c 
dzielę i święta 15 ct. .

B IB L IO T E K  D-N IW EBOTW K A, 
z w^jąUdem dmf0ti ny0 

I a n r  SEJMOWI , codziennie, po poprzedmem
; <! P “ ,,hŁ

T E A T R  F R . S Ł a .R L K A .

E z  1 6

* 7 \ „jrfanach, uiupełuion* recit:
oper. komiczna w ^  £ i i n i  ł g o

O S O B Y :

H r .b i .  A l * . ? ™
lóz^na, ^ “ wychowanie, i
Fi "aro, . ,
Baiilio, ałficzyciel sp lewu .
Bert., *tars otntąea .
Oficer .
Fiorillo, służący hrabiego '
Notarju8z . 6
Am broży, służący doktora . _______ _

Muzykanci, żotnierze. —  Rzecz dzieje się w Sewilli

W  akcie 3 w scen.e lekcji odzpiew . p .n n .  B Doni 
MW k B iA ( W F “ P R O C H A .

Jutro w poniedziałek „Łyse konie" komeĄji 
w 4 aktach A. Abrahamowicia.

G . F rcp j  
Koncewicz 
B .  D on a  
N tóli 
Curti
K .sprow ici 
W ojnowiki 
Łomiński 
Kr ykiewici 
Nowiński



DZIENNIE POLSKI z dnia 27. Lutego 1887.

Śniadania
zimne i gorące, oraz wyborne zawsze 

świłźe
Piwo Pilzneńskie na szklanki.

Znakomity
Kawior astrachański

gruboziarnisty.

Wszelkie m m ynaty.
SZYNKI własnego wyrobu i W est-

SAl AMI włoskie i w ęgierskie.
Poieca U41 

handel korzenny i delikatesów

SI. W M U M O W S I M
róg n l i o r  C l i o r ł * ^ y * By  8

W K n ien y iu cM ck (P ŁC7Hl w m iejscu) 
ngą s% na sprzedaż i —3

B ia jla  rasy Szwyiz,
od poł do półtora roku po cenie 

40 ct. n  kiiogr. żywej wagi.

Nowuić! „MIKADO” Nowoió!
Najlepsza, najulubieńsaa, dotąd nie- 

przescigniona perfum*.
Skład w aptece pana Z y g m u n t a  

R u c k e r a .  0

K A S Y  ogniotrwałe
z amcrykaitokieml zamkami,

eleganckie i wyborne, sprzedaje naj- 
ianuj SIMUN PEGEN, ulica Ka­
rola Ludwika 29. 1052 1 3 —o

Zmiana mieszkania.

Mieszkam obeenie przy pla*u Halickim 
1 14, I. piętro (gdzi* Księgarnia Polska) 

i ordynuję od 9—1 $d 3—5.

71. © .  L U o w s k l,
1008 16—0 Dentysta.

Poszukuje sie O fic ja lis tę  
^kawalera do większego 

gospodarstwa.
O b o w i ą z e k :  UG/.yranie tzpichle- 

iza, zapisywanie robotników, prewśdzenie 
rachunków gospodarskicii, przeitr-oganie 
aby dyspozycje przez Zarząd wydawane 
wykonywanemi były.

K w a l i f i k a c j a :  Ukończona 4. kla­
sa gimnazjalni, lub realna i pnwna prak­
tyka gospodarska.

W y n a g r o d z e n i e  : Stałej pensji 
rocznie 180 zł., korcowe itp. 20 zł., razem 
200 zł., ora., całe porządne utrzymanie, 
osobny pokój i obsługa.

Intel ajowani zechcą się zgłojić w 
dniach 1 2., 3. i 4. marci r. h we Lwo­
wie, ul. Ochronek, i 8, na I. piętrze, mię­
dzy 3. a 10. godziną rano. 1188 1—3

KONKURS.
n t opróżnioną posadę lekarza przy 
szpitalu powiatowym  w H orodence, 
w którym chorych pielęgnują sio­

stry m iłosierdzia.
Pensja 400 złr. rocznie.
Praktyka jest wolną. W ym aga* 

nemi są studja nauk w ?zech l*k»r- 
skich.

Podania przyjmuje W ydz.iał 
pow iatow y w H orodence 10. marca 
1887 r. 1178 2 - 0

Cieński.

B i u r o  d z i e n n i k ó w *
Mam zaszczyt zawiadom ić, że otwieram mie L w ow ie  

z dniem 1- Marc* b. r. b iu ro  d zienn ików . Przyjmuję 
aLonament na tutejsze jak i całego św iata d zien n ik i, 
p olityczne, fachow e i  beletrystyczn e czasopi­
sm a , d z ie ln ik i m ód , oraz finanso we i  ciągnie*!, 
po cenach ory g in a ln y ch , bez jakiegokolwiek dodatku, 
lub osobnych kosztów.

Dostawiam wszystkie dzienniki p u n k tu aln ie  i  fran co  
do domu Za szybką i akuratr.ą ekspedycję poręcza się. 
Wszelkie zgłoszenia dotyczące spraw dziennikarskich załatwiane 

będą szybko i bezpłatnie. Najpoczytniejsze dzienniki, jat 
„ W ie n e r  a llg em ein e  Z eitu u g , ‘ , YolksuitN gabe“ 
po 3  et są każdego czasu pojedynczo do nabycia.

Polecam to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom 
kreśląc się

1187 1—0

z powalaniem

L u d w i k  IF1©lan.
ul, Kaiola Ludwika 1. 21

Cena 
sa wielką kntełfce 

eryałnalna 
Zte. l . «  kr.

' m s m Ł

są napoje smaczne i strawne w najwyższym 
Stopniu, nabyte przez destylowanie najszlachet­

niejszych owoców.
Meina Jj nabyć we wbzystkioh lepszych sklepach korzennyeh.

M e r i a m e r  Liąnsir-laM t-Coinm anflit-G esellagłiaft in Modlin? liei Wieii.

C e s .  k r ó l .  u p r z y w i l .

GALlbYJSKI m m  BAKU HIPOTECZNY w
spi*eiinje po kursie dziennym  |U

5% LISTY HIPOTECZNE, Ki
jpiko tf Ż 1153 4—0 K d

,5°[o Premiowane Listy Hipoteczne. JjJ
Z l e c j n u z  prowincji wykonuje się bez prowizji, odwrotną Moo/zą. u|

S k ' a ti
I ^ ° b o k r a f i i  i. 

stalorytów.

Skład amerykańskich kół wozowych
uprasza swyih szanownych odbiorców o łaskawe zamó­
wienia t ł  do powozów letnich J u ż  t e r a z ,  aby 

obstaluuKi s z y n k o  mogły być uskuteczniane.
Do w o z ó r f  c i ę ż a r o w y c h  wszelkiego rodzaju, 
s k ł a d  k ó ł ,  w y r a b i a n y c h  n a  s p o s ó b  u rn  
r y k K f i s k i  z tutejszego <i. z e » a  z 2—6“ szerokiemi 
dzwonami. Stały skład amerykańskich powozów zbyt- 
koryeb, dwukołowych no jkolie bagnistych, „Renngjgs" 
Sprychów — „H ikjiy ,“ dzwon giętych (z 3 gatunków 
drzewa), trzonów młotowych „Aikory,“ giętych piastów, 

arneryk. osi stalowych iL'
Zamówienia uskuteczniają się odwrotnie przez E m .  W a l d s t e i n a ,  agenta.

generalnego, Wien. I Nibeliiugengasse 4. 67!) ( i—0

RJHlHPMSKI
we Lwowie, ulica Teairrlna liczb 

przy placu Marjackim

W ł « M  l l l t i  P i e t e r
kancelaryjnych, konceptowych I listów 

ozdoonyeh z mono jamami,
o r a z

O d s z c z e g ó l n i o n y  p o c h w a ł ą  J e g o  j e u a r s k i e j  H o ^ d .
OdSwlesająoe i pri.yi.mmte woniejące

P o w i e t r z e  l a z o w e  w p o k o j u
osiągnąć można tylko za pomocą aptekarza Ghyllany

BUKIETU LASOWEGO,
uznanego i zalecanego j izez pierwszorzędne medyczne znakomitości.

„Bukiet lasowy-1 jest sporządzony ze świeżych kiełków kuuiferowt h i zjejzy- 
jemni won.ejącegó kwiecia lasowego. Deoinfek^jonuje, odświeża pow.etrze i od- 
i ,~!ia organa odaeahowe, dlatego jest niezb^dnem w pokojach dziecinnych, tu­
dzież w pokojach, w których przebywaj^ słaoi i w ogóle w pokojach kiniies jki- 
wanych, — Jak dodatek do kąpiel. . do codziennego umywania jest „bukiet la- 
sowy'* GhyLany’ego dla swoich orzeźwiających i wzmacniających przymiotów bar­
dzo dobrze działający na nerwy i skórę, — „Bukit. lasowy“ GhyljanyUgo jeft 
dla om go wspaniałego i nader przyjemnego „apaehu najlepszym środkiem de„- 
infekeyjuym nadaje się do perfumowania pokoi i chustek do nosa. —  V ielLi 

flakon kosztuje w Wiedniu 1 z ł , a mały 60 et.

Główny skład i wyrób : 5S3 8 —0

©•. W e t t e n d o r f e r ,  Wien-Hernals, Yeronikagas.se 32.
We L W u W IE  nabyó można: w apt. p. Piotrn Mikolascha, w BRODACH 

w apt. p. Landesberger;. i w KRAKOWIE w apt. K. Wiszni wskiego.

a c t a o o o o o o o o o o o o o o o c o t

o CUYT0N & SHUTTLEWORTH c
w e  Lw ow ie, p rz y  u licy G ródeckiej l. 22,

polecają ua zbliżający się sezon wiosennych zasiewów p łu g i, b ron y , 
w a lc e , N t y w a io r y ,  s iew n ik i r z ę d o w e , s ie n n ik i s z e r o k o -  
rcu tn e  - t, ,j własnego wyrobu; zaś jako w y łą c z .,i  z a s tę p c y  Rud. 
S a ck a  P°leeają tegoż u n iw ersa ln e  p łu g i, s iew n ik i i t. d. znane

z doskonałości. 1169 4—0
R ep era c je  uskuteczniają dokładnie i tanio m a szy n a m i p orn o , 

cn ic z e m i % sw ym  w a ru ta c ie  p ę d zo n y m  p a rą .
Skład komi.s^wy mają pp. L . S. Czekański w Czortk ow ie.

Illustrowaae cenniki gratis i franco.

5 O O O C Q j O O O O O O i J t r. t . 0 i i J C 0 Q j O O O 8

KWIZDY PŁYN GOŚĆCOWY
od w ielu lat w ypróbow any znakomity środek przeciwko

gośćcowi, reumatyzmowi i cierpieniom nerwowym.

ijt

Pewny zarobek
bez kapitału i ryzyka

nastręcza od dawna słynny peszteński 
dom t  inkowy uczAwym osobom, które 
elita się zająć sprzedażą prawnie dozwo­
lonych austrjaeko - wagieriklol. losów 
państwowych i rent na częściowe spła­
ty. Przy niejakiej pilności rnwżha 
ła tw o  zarubió m iesięcznie

l O O  do 3 0 0  zł. W .  a.
Oferty przyjn uje administracja 

„ F o r t u n y "  w Budapeszcie, Deak-
gasse Nr. 3, 584 5— 0

Fabryta płócien i slotowej bielizny
Karola Sitgla seniora w Sćhćnberg (Morawa).

Niniejszym mam zaszczyt donieść, że firmie : 1171 3 — 0

UL B E Y E R  i S p ó ł k a
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1, 

powierzyłem wyjątkową sprzedaż p o  © r jg i u a i n y c n .  c e n a c h  F a b r y ­
c z n y c h  moicu wyrobów, ja k : n a j l e p s z y  c h  p ł ó c i e n ,  a t o ł ó k e j  
W « H * n y ,  r ę c z n i k ó w  i t. p.

Z głębokim szao-inkiem i ła r <>* Slegi senior,
c. k. uprzyw. fabryka płócien . stołowej 

bielizny w Sehonberg (Morawa).
Sprzedaż wyrobów wyż wymienionej c. k. uprzyw. fabryki odbywa się 

tt", l wrl ' t i . u a l i i j c h  c e n a c h  F a b r y c z n y c h ,  w *  d o l i c z e n i a  
p r o n i z j t .  O r y g i n a l n y  c e n n i k  F a b r y c z n y  n a  

z ą u a n i e  < o , i  „ n i c  k a ż d e m u  p r z « a ł o i » n y .
, z> tej sposobności nadmieniamy, że główny nasz wisdeński skład 

polecił nam wyrony firmy :
r a e n e d y k ia  8 c h r o l l a  s y n a  w  B r a n a u ,  składające się 

1 WSa  *11 6“ tunk >w Chiyonow , dymek i t. p. wyrobów, p o  o r y g i n a l -
n y c n  c e n a c h  F a b r y c z n y c h  s p r z e d a w a ć .

4aJ%o nasz skład łasLawym względom P. T. Publiczności kreślimy się 
^ najgłębszem szacunkiem

i  S p ó ł k a ,
Skład fabryczny płócien, stołowej bielizny, Chiffonów i gotowej bielizny 

damskiej, in zkiej i dziecinnej.
L w ó w , n i .  K a r o la  L u d w i k a  1. 1 .

I

® U żyw ać go można ze znakom itym  skutkiem przeciw ko
*! g  z w i c l i n i ę c i n ,  s z t y w n o ś c i  m u s z k u ł ć w  i  ż y ł ,  p  z e k r w  a* 

“  s  w k e n in , z g n i e c e n i u ,  n i e c r n ł o ś r .  s k ó r y ,  dalej n a  m i e j -  
i ® ^  s c o w e  k u r c z e  ( k u r c z e  w  ł y d k a c h ) ,  przeciw b o l o n r  

--ą ; «  n e r w o w y m ,  o b r z ę k ł o S e i o m  p o w s t a j ą c y m  w s k u t e k
d r  O ó ł n g o t r w & ł y c h  o b a n d a ź u w a l i ,  głównie także d o  w z m o ­

c n i e n i a  p r z . -d  i  p o  o d b y e i n  w i e l k i c h  w y t ę ż e ń ,  p o  d ł n g i c l i  
m a r i s z a c b  i t . p . ,  tudzież w  p o d e s z ł y m  w i e k i ,  n a  o s ł a b i e n i e .

Prawdz.we do nabycia we LW OW IE
hurtownie i częściowo u pp. aptekarzy Piotra Mikolaaehn, 3. eisera H.
Blumenfelda, ił. Krzyżanowsk:ego, Zygmunta Ruckera, A. Sklepińskiego,

J. Wiewiórskiego.
Hurtownie w handlach materjałów aptecznych pp.: F. Hanke, A. Hubner i

J. Spath.
Prawdziwe do nabycia w KRAKOWIE

hurtowrue i częściowo u pp. aptekarzy: H. Markiewicza E. Radlera, Wikt. 
Redyka, A Siedleckiego, J. Sobierajskiego, Ernesta Stoekmara, J. Trauczyn- 

skiego, Konst. Wiszniewskiego.
Hurtownie w handlach materjałów aptecznych p p .: M. Jawornickiego, J. Ja- 

nigi, Edw. Krlutlera i J. Wiszniewskiego.
Dalej częściowo w aptekach i hurtownie w handlach materjałów ap­

tecznych w następujących miastach: Baranów, P.ełz, Biała, Bobrka, Bocnnia, 
Bolechów,Borysław, Borszezów, Brzesko, Brody, Brzeżany. l.uezaez, Bursztyn, 
Czortków, Dębica, Dolina, Drohobycz, Dynów, Gliniany, Głogów, Gródek, 
Horodenka, ifusiatyn, Jarosław, Jasło, Jezierzany, Kołomyja, Kossów, Krosno, 
Krzeszowice, Kuty, Leżajsk, Łopatyn, Mielec, Miknlińee. Milówka, M yśle­
nice, Nadworna, Niemiiów, Nisfcu, Nowy Sącz., Obertyn, Oderberg, Oświę­
cim, Podgórze, Podhajce, Podwołoczyska, Przemyśl, Przemyślany, Przeworsk, 
Radomyśl, Radyum-, Rohatyn, Rozciół, Rożniatow, Rozwadów, Rzeszów, Są­
dowa Wisznia, Sambor, Sanok, Sędziszów, Skafa, Skałat, Skole, Soka!, Sta­
nisławów, Staremiasto, Stryj, Tarnopol, Tarnów, Uhnów, Ulanów, Waręż, 
Wieliczka, Wiśniez, Wojnicz, Wojniłów, Zabłoeie, Zakliczyn, Zaleszozyki, 
Zb.raż, Zborów, Złoczów, Żmigród, Żółkiew, Żurawno, Żywiec.

Główny skład dia Galicji u pana P. Mikolascha aptekarza 
we Lwowie.

G łów n y skład 11 F ran ciszk a  ana K w izdy,
e. k. austr. i )'umuuskiego nadwornego dostawcy w Korneuburgu.

O e x x a  f l a s z k i  1  z i r .  "w _  a -  1026 2—0
Znajdują sic także składy prawie we wszystkich miastacn i miasteczkach wszystkich 
krajów koronnych i s!t °S?łas*ane od czasu do czasu w dziennikach prowincjonalnych.

D o  ła s k a w e g o  Uwzględnienia. P r z y  z a k u p n i e  t e g o  p r e p a r a t u  u p r a -  
s z a m y  z w r a c a ć  u w a ? ?  ■ P u b l i c z n o ś c i ,  a ż e b y  z a w s z e  „ K w i z d y  p ły n u  g o ś ć c o w e g o ^ ,  
k ń ż d i i  f la s z k a ,  j a k o t c z  k a r t o n  z a o p a t r z o n y  był o b o k  u m i e s z c z o n a  m a r k a  o c h r o n n ą .

oryginalnych angielskich i fraacut___
w kaszkach i zwykłem opakowaniu,

wszeitie przypory nu isisM a, rysowania i malowania.
Bilety wizyto sfire litografów ane

(100 sztuk) od złr. 150  ; wyżej, 
s z /b k c ^ . - a & o w e  (100 sztuk) od 60 et. i wyżej. 

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

KSIĄG MDŁOłKSH i i!2JtJTHdW G0SP0DA8CZYCH
układu W Byliekiego, oraz wszelkie w zakres g o s p o ­

d a r s t w a  w i e j s k i e g o  wchodzące druk:.

Towary galanteryjne z bronzu, dizewa, pluszu i skóry.

Albumy do fotoyrafij w najguStownieisz^cfl oprawach i we wszystkieli 
formatach od złr. do najbogatszych.

P e r F n m r  francuskie i angielskie i P r u * d * » W H  W O D  r K O L O N S K A .  
Wielki wybór K Ó T Ó G  I ł  A  F-l łż r y  c i  11, m i e d z i o r y t ó w ,  s t d l o r y t ó w !

aąuatmtow i t. p. A l b u m y  A r tu r* ',  u r o u g e t a  w ozdobnych tekach K ł . r -  
sz ftw flą  L i t i in n l n ,  P o l o n i ą  W o jU ft .  Różne łotografje o l o j t )  i 5-
r e l o w o  artystycznie kolorowane makrzy polskich : obcych. L i s t w r d o  r a m  
złocone, czarne ze złotem (szwedzkie) rzeźbione, orzechowe w 20 > gatunkach. R a m  n i  
d o  F o to g r& d J  w największym w/borze i we wszystkich możliwych formatach

O F J łA W A  W S Z E L K I C H  O B R A Z O łY  uskutecznia się starannie we 
własnym magazynie p o  e e n a c h  p l p i z .T B t ę p a ie js z y c h .

W y ł ą c z n y  s k ł a d  d l a  G a l i c j i  , H E K r O G R A F Ó W “  Lewitusa 
z Wiednia

Z:l9tfM fwn dla Galieji p o r t r e łO w  o l e j n y e n  p o d ł u g  F o to -  
g r a t j i  To warz. „ S O O I E T E  P A R I S I E ) W i E , «  kty Ł w y . . jazło nowy sposób 
malowania i doznało wielkiego na tem polu powodzenia.

Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  z a r a t w i a m y  o d w r o t n ą  p o c z t ą .
K a t a l o g  n a  i ą ó a n i e  F r a n c o .  H 8 3  1 — 4

Ogt.lnie przyuatne dla
niedokrewnych i rekonwalescentów

I B .  S t r a . s s n . i © I s : i © g r ©

Piwo słodowe zdrowia
analizowane przez W W  drów: K a ro la  J. K rzyża n o w sk iego  asystenta 
W.dra CfcyFŁlańsbiego, "rot. ehemji w Uniwersytecie Jagiellońsk. i K ra tsch  
mera, prof. ehemji zaitos i hygjeny przy Uniwersytecie w Wiedniu. W ypróbo­
wane i zalecane przez W W .drów.: radeę dworu prof. v. Bamoergera, radcę dwoi u 
prof. Brauna v. Fcrnwalda, radeę dworu prof. Th. Billrotha, prof. E. Alberta, rao 
rządowego Sehnitzlera, prof. Hofmokla we Vriedniu, oraz Łowszeehuie znanego R 

karza chorób dziecięcych dra. Rosenblatta w Krakowie.
w  P r o s p e k t a  d a r m o ,  p f

Główne biuro i piwniue: Wiudeń, Uber-uooling, Nuusdortbri ir 2M.
Główne zastępstwo dla Galicji, Szlązka austr., Rukowiny, Królestwa Pol­

skiego i Rumunji u W. I&n. R ingelheim a, mag. farmacji w K ra k o w ie.
E n  gros  dla LW O W A i obolicy w aptece A. SKLEI^FW SKIEGO,

dalej u pp. aptekarzy wo LW O W IE: u BeiseraJ., Krzyż anowsAeg i B\, Ruckera Z., 
Rapaporta A, i Wewiórskiego J., w BRODACH u Kulaka M. i L a « in «L  w 
CZERNI OWCa.CH u Langenhana F , W . Beldowicza; ? KOŁOMYI u E. Stenzla; 
w d P jHOBYCZU u Otowskiego i Partyka; ir JAROSŁAWIU w J. R ohm .; 
w K RAK uW lE u T ' auczyńskiego J., Wilczyńskiego K., Wiszniewskiego K. 
i K autlera drdg.; w PODGÓRZU u Skakalskiego J. ; w PRZFM YSLU u Mań­
kowskiego A. i Maszewskiego ; w RZESZOW IE u Karpińskiego A . ; w SAMBO­
RZE u ileksiewieza J.; w bANOKU u Zarewieza J .,  w STANISŁAW OW IE 
u Amirowieza A., Beile A., Maeura J. ; w STRYJU u Gaertnera L., w SU- 
CZAW IE u Liszki R .; w TARN l‘ P )L U  u Fleischmanna L., Jamrógiewi 3z» F.; 
w TARNOWIE u l Todackiego Wład., Kijasa, Węgrzynowskiego F , Wittma- 
jera H. drog. i Muldnera kup. 10-54 16— 0

Drobne ogłoszenia
C o n i e t i e n i a  rozmaite.

po l ' / i  centa 0(i  wyrazu.

Bu r a z o  ttaU ko! Na sezon zitnowy s: 
pokoje 6 lub 4 na U piętrze do naję­

cia Nr. 23, ulica Akademicka.

Uczeń 12-letni pragnący się uczyć, 
który wskutek słabości i braku ksią­

żek zaniedbał się w nauka eh, udaje sic
do serc litościwych z prośbą o składkę 
na zapłacenie ttydaktnim.

P e ^ z n k n j e  s i ę  d o b r e d z i e i
którzyby zajęli się opieką 2-letniego 

ehłonaczka. Bliższa wiadomość w Admi- 
stracji „Dziennika Polskiego.

W  a: >ne d la  PP. Kupców l
Kierownik handlu i buehhalt.-i 

obeznany dokłaunie ze stosunkami hai - 
dlowymi, prowadzeniem inwentarza skle­
powego, ksiąg rachunkowych i bilansu, 
poszukuje tu lub na piowincji stałej posa y 
lub czasowego zatrudnienia. —  JEjaska.tre 
zgłoszenia przyjmuje listownie pod adre­
sem : K. B. poste restante Lwów.

lcórza.xu3.e» §rumowe, parciane i Lniane napuszczane 1074 7 - 0

p  O I e c a

J Ó Z E F  H A N K w e “W  O  " W
Siciud. farb i bandel materjałów pod. „Czarnym Psem” Jlyn^k liczba 38 , we własnym domu. — Liczba Telefonii 173,

Tylko WINA LECZNICZE wyrobu Karola Mikolascha aptekarza we Lwowie,
z pomiędzy wielu innych krajowych i zagranicznych, zaszczycone zostały świadectwami uznania ich nadzwyczajnej dobroci, i skuteczności przez najpierwsze 

powagi na polu kliniczno-lekarskiem we Wiedniu, w Krakowie, we Lwowie i w Czerniowcaeh.

Skład tych win leczniczych mianowicie: w i n a  Ł i s z p a ń s k i e g o - c h i n n w e g o ,  c Ł i n c w o - ż e l a z i s t e g o ,  p e p s i n o w e g o ,  p e p t o n o w e g o  
1 r n m b a r b a r o w e g o  i napojów dla chorych i rekonwalescentów tj. K o n i a k u ,  M fl.lp.g4 , T^fc-pj-p. w aptece Piotra atikolascha i we wszystkich aptekach
znaczniejszych Monarchji austro-w^gierskiej. 1078 23—0

1

W ystrzegać się naśladowań i fałszerstw. "Mi

Wydawca i redaktor odjpowiedatalaj: J ó l e f  L a s k o w n i c k i . PtpUr i  ftibryni oierltńtkiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  M i t t i g a .


